
Rok XVIII. Maj i Czerwiec 1894. Nr. 5. i 6.

W ychodzi we 
Lw owie z końcem  
każdego m iesiąca

W kładka roczna 
z prenum eratą  

wynosi 1 z ł.  2 0  ć t. 
D la n a u czy cie li  
t  o w. i uczniów  
t y lk o  70  cenę. 
zp rzesy łk ą  8 2  c t.

MIESIĘCZNIK
g a l i c y j s k i e g o

A d m in i s t r a c j a  
1 e k s p e d y c j a  

we L w o w ie  p l.
Bernardyński 7. 
dokąd w szy stk ie  

pism a —  zaś  
wkładki i p renu ­
meraty ad reso­

wać należy : 
A d o lf  M ussil u l. 
K i-r . L u dw ika 7.

K e d a k t o r : D e . J ó z e f  L i m b a c h .

Podziękowania.
W y d z ia ł k rak o w sk ieg o  S to w arzy szen ia  ochrony zw ie­

rzą t sk ład a  Świetnej Dyrekcyi Kasy Oszczędności miasta Krakowa  
serdeczne »Bóg z a p ła ć« za d a r w kw ocie 20 zł. w. a. na  cele 
S tow arzyszen ia  p rzes łan y  dn ia  31. g ru d n ia  1893.

O gólne Z grom adzenie S to w arzy szen ia  Pożyczkow ego 
i O szczędności W z a j e m n a  P o m o c  w P odgórzu , udzieliło  
na posiedzen iu  w dniu 18. lu teg o  1894 odbytem , z zysków  
osiągn ię tych  za ro k  1893 — n a  cele k ra k o w sk ieg o  S to w a­
rzyszenia ochrony  zw ierząt — kw otę 10 zł. w. a.

Za ten d a r sk ład a  W y d z ia ł k rakow sk iego  S to w arzy sze­
n ia  ochrony  zw ierzą t serdeczne podziękow anie.

Sekretarz i Skarbnik 
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P A M IĘ T N IK  W IE W IÓ R K I.
przez Dra Limbacha.

(C iąg  dalszy ).

Zima się zbliżała szybkim krokiem — trzeba było myśleć 
o zapasach, zacząłam znosić orzechy śliczne doborowe, dziuplo 
moje zapełniało się powoli, mchu było podostatkiem — swobo­
dniejszym wzrokiem patrzałam na pożółkłe liście, bo wiedzia­
łam, że dziupło moje ochroni mnie przed zimnem.

Pewnego poranku, gdy wyjrzałam na dwór, zobaczyłam 
wszystko dokoła ubrane w białą szatę śniegu ; płatki jego iskrzyły 
się wszędzie, na ziemi, na krzakach, na gałązkach — ostry, 
zimny wiatr szumiał gałęziami i miotał śniegiem prosto w oczy. 
Schowałam się prędko napowrót do dziupła, bo tam było tak 
ciepło, tak miękko, ale za to ciemno i nudno — o tak, bardzo 
nudno. Rzeczywiście, nie bardzo to przyjemny czas dla wie­
wiórki , ta zima. Przecież niektóre inne zwierzęta lepiej mają. 
Sen zimowy głęboki, spokojny, niczem nieprzerwany, czyni dla 
nich zimę, nieistniejącą, a wiewiórka, ileż to razy zbudzi się, 
przejęta zimnem, suche orzeszki muszą zaspokajać dokuczający 
głód, a wychylić się na dwór, pobiegać — ani rusz, bo śnieg 
głęboki, a czujne oko tumaka, wnetby ślad na korze odkryło, 
a wtedy bądź zdrowa wiewióreczko, nie ujrzałabyś więcej cudo­
wnej wiosny.

Niestety — i bez tumaka nie miałam więcej wiosny oglą­
dać, a wypadek, który mi się teraz wydarzył, wywarł stanow­
czy wpływ na moje przyszłe losy.

Słuchajcie, opowiem. Rzecz się tak miała:
Widząc, że zima rozgościła się na dobre w lesie, zatkałem 

otwór, prowadzący do mego dziupła suchą trawą i mchem, a sama 
urządziłam się, jak  mogłam, najlepiej w mera zimowem miesz­
kanku. Orzeszki smaczne w jednym kąciku, a w drugim moje 
posłanie, miękkie, cieplutkie, bo z najcieńszych gałązek mchu 
ułożone. Tutaj, najadłszy się do syta orzechów, zwinęłam się 
w kółko, przykryłam się ogonkiem i powoli zapadłam w sen 
głęboki, bez marzeń, długi. — Jak  długo właściwie spałam, nie 
wiem.

Zbudził mnie jakiś huk Zdawało mi się, że gdzieś grzmi 
w oddali. Wtem huk się powtórzył, tuż blisko koło mnie. Z er­
wałam się na równe nogi, wytrzeszczyłam w przestrachu oczy,
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w ciemność  mnie  o tacza jącą ,  ałe nic zobaczyć  nic  mogłam.  D u ­
dn ienie ,  w s t r zą sa ją ce  ca lem dziupłem,  t rwa ło  dalej  — k tóż  się 
mógł  spodz iewać,  że to ty lko  ud er z en ia  kam ien ie m w drzewo 
t aki  łoskot  sp r aw ia ją .  Ach!  g d y b y m  j a  by ła  o tem wiedz ia ła  
pierwej ,  b y ła bym  cicbo w głębi  dziupla  s iedzia ła  i u n ik nę ła  ze ­
tkn ięc ia  się z lu dź m i ,  s tokroć  gorszymi  od t u m a k ó w

Nies te ty  da łam  się  unieść t rwodze.  Z o b ac zy w sz y  nagłe 
p r om yk  świa t ła  u góry,  tam,  gdz ie  było wejście do dziupla,  nie 
pamię taj ąc na  nic, nie zda jąc  sobie sp ra w y ,  sk ą d  dziuplo o twar te ,  
g d y m  go t ak szczelnie  n ie d aw n o  za mk n ę ła ,  r zuc i ł am się j e dn y m  
susem do otworu  i wychy l i ł am g łów kę ,  by zobaczyć,  co to się 

ZIej e , s k ą d  mi grozi  n i ebezpieczeńs two  i gdz ie  m a m  uc iekać ,  
obaczy łam,  ale o ucieczce mow y być nie mogło.  Tu ż  p rzed 

o tworem s ta ł  chłopak ,  t r zy m ają c  k am ień  w rę k u  i wa ląc  nim 
w drzewo,  opodal  czato ' a ł  drugi  — p r ze s t r a sz ona  tym n i e z n a ­
nym mi widok iem,  już  ch c ia ła m  cofnąć się naz ad  do dziupla,  
w tem  r ę k a  c h ł o p a k a ,  j a k  g d y b y  że lazne k le sz c ze ,  chwyc i ł a  
mnie  za k a r k  i nim mogłam się bronić,  j u ż  r zuconą  zos tał am 
w nowe j a k i eś  dziuplo — ba,  dobr e  to było dziuplo,  że też my 
wiewiórki  czasem tak ie głupie ,  al e rozumu i w iew iór ka  uczy się 
powoli .  Myś la łam,  że to dziupło,  że by ła m wolna,  c i emności  
o taczały  mnie  do koła,  al e śc i any  tego dziupla by ły  j a k ie ś  dz i ­
wne,  ug ina ły  się pod mojemi  n o g a m i ,  by ły  p od a t ne  i m ię k k i e  
j a k  śnieg.  R zu ca łam  się j a k  opę t ana ,  a śc i any  pada ły  na mnie,  
t oczyły mnie,  dusi ły;  nag l e  podn ies ioną  zos ta ł am z tem w szys t -  

jem w gó ię ,  czułam,  że wiszę w powiet rzu ,  że gdz ieś  mnie 
niosą.  Śmiechy  i ro zm ow a p rzy g łu sz ona  uderzy ły  o moje  ucho.  
Z ro z u m ia ła m  nareszc ie  swoje  położenie,  s t r aszue ,  bez wyjśc ia .

B y ł am  uwięz ioną,  zamkn ię tą ,  po zb aw io n ą  świa t ła ,  pow ie ­
trza,  wolności .  —  Byłam w worku,  bo że to w o rek  był  mojem 
więz ien iem,  dowied z ia łam się  później ,  g d y m  się na uc zy ła  roz-  
tóżn iać  b rzmi en ia  g łosu  ludzkiego ,  gd y m  dłużej  na moje  n i e ­
szczęście z ludźmi  obcować mus ia ła .

J a k  d ługo t rwa ło  to więzienie,  nie umię oznaczyć,  ale 
z pewnośc ią  t r w ać  musiało długo,  bo sił mi b rak ło  do da l szego 
szamo tan ia  się, do k ą s a n ia  i g r yz i en ia  p łó tna i pow ie t rza  b rak ło  
do oddechania ,  coraz  duszniej  robi ło się w tem s t r a sznem m i e j ­
scu,  coraz t rudnie j  było oddechać ,  czułam,  że os ta t ek  sił  mnie  
opuszcza,  aż nareszc ie  pad ł am bez pr zy tomna .
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Gdym p rzy sz ła  do siebie,  w innem już  zna jdy wał am się 
miejscu.  Co mi wróci ło p rzy to mn ość ,  nie w i e m ; czy to, żem 
by ła  rcłoda i s i lna  i p r ze t rwać  mogłam wszys tko ,  czy  może  
ot rzeźwił  mnie  j a k i ś  s i lny  za pach ,  k tó r ym  miejsce,  gdzie  b y ­
łam,  było p rzepełnione ,  a  może  i woda,  k t ó r ą  mnie  pewnie zb r y -  
zgano,  bo by łam cała zmoczona.

Otw o rzy ła m oczy —  ze rw a ła m  się,  j a k  opa rzona .  Bo rze ­
czywiśc ie  by ła  p r z y c z y n a  ku  temu.  Zg łup ia łam z począ tku ,  p a ­
t r ząc  na  to wszy s t ko ,  co mnie  otaczało.  Nie dz iwujcie  się b ie ­
dnej  wiewiórce,  że może bez ładu opowiada,  ale czyż mogę l e ­
piej opo wia da ć ,  g d y  sobie p rzy po mn ę ,  ile to wrażeń  nowych 
t łoczyło się przez  moje  ma łeoczka ,  ile n ieznanych  rzeczy  nagle  
zobaczy łam — tego sobie nie wyobraz ic i e ,  chy b a  że macie na 
ty le  bujnej  f a n t a zy i ,  by wyobraz ić  sobie,  że nag le  was  p r z e n ie ­
s iono w k ra i nę  cudów,  w  k ra inę  b a j ek  a ra bsk ich .

Ale  w ró ć m y  do opowiadan ia .
Z e r w a ł a m  się  na  równe nogi .  By łam w p ra w d z i e  wolna,  

a l e  ty lko  pozornie,  że lazne d ruty,  gęs to  splecione,  otaczały mnie 
do ko ła  i z b o ków  i z góry,  by łam w kla tce .  P rz yz w y c z a jo n a  
do ws p i na n ia  się po d rzewaeh ,  ł az i ł am chyżo po d rutach,  sz u ­
k a j ą c  wyjśc ia ,  ale da re mn ie .  A tymc zasem sp o ra  g a r s t k a  ludzi 
s t a ł a  koło k la tk i  g ap ią c  się n a  mnie  i s t r a sząc  g łośną  r o zm o w ą 
i uwagami .

„Jak ona ładnie  s k a c z e !“
„A to ci g i m n a s t y k ,  n iczem na jdz ie ln ie j szy  sokół  w obec

n ie j“ .
„Otwórzc ie  jej  d rzwiczk i  — to będz ie  z m y k a ł a ” .
„ A h a  — puścić,  dobrze,  że tu siedzi ,  to p rzecież sz k o dn ik  

ł a sowy,  a ile to ona już  p ąc zkó w  m us i a ła  pozjadać,  a  ile g a ł ą ­
zek z ko ry  ogołocić — zdechn ie  już tu w k la tce".

„ T a k ,  t ak,  niech sk acz e  w kla tce ,  j a k  k lo w n w' cy rku  i 
niech bawi gości" .

T a k i e  to uw ag i  do la ty w ał y  do moich uszów,  al e więcej  
do r ozu mi ewa ła m się ich, niż po jm ow ał am ,  p a t r z ą c  os łup ia łym 
wzr ok i em  na  ich gęs ta ,  na  śmie jące  s ię  twa rz e ,  szydercze miny.  
Osobl iwie j e de n  ma ły  eh łopczyna  do ku cz a ł  mi bardzo,  żga ją c  
mnie  p ręc ik i em  przez  d r u t y  k la tk i  i po b u dz a j ąc  do coraz sza-  
l eńszych  skoków ,  k t ó r e  ty lko  śmiech w obecnych  wzbu dza ły ,  
a  ani  j e d en  nie znalazł  s ię  mi ęd zy  s t a r s z y m i ,  k tó r y b y  był sk a r ­
cił chłopca i w s t r z y m a ł  to d ręczenie ,  bo t a k i  ma ły  ch łopak  może
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i nie w iedzia ł, że mnie to b o li, że ju ż  s ił nie mam do skaka­
nia ale tamci starsi w inn i, bo tamci w ie d z ie li, że i ja  mam 
czucie, że i nad w iew iórkam i znęcać się nie należy.

„Zab ijc ie  mnie, nie pastwcie się nademną", byłabym do 
nich zawołała, gdybym  umiała tak ja k  oni mówić, ale natura 
odmówiła mi tego daru, a im , tym  nieszczęśliwym  istotom od­
m ówiła daru czytania w oczach zw ierzęcia, że czuje tak samo, 
ja k  oni.

Nareszcie padłam zmęczona — nie pomogły szturkania i 
r z y k i , nie stało m i już  s ił do dalszych skoków. Nieruchoma, 

nie bawiłam  ju ż  lud z i, rozeszli się i zostaw ili mnie w spokoju.
iałam czas do rozglądnięcia się, gdzie się znajduję. D uży to 

Jy ł pokój, pełno w nim było s to lików , krzeseł, dymu, kurzu, 
udzi i k rz y k u , k la tka  moja stała tuż obok w ie lk ie j szafy, 

a w niej i na niej pełno flaszek i flaszeczek z ja k im iś  p łynam i, 
to przeźroczystym i ja k  woda, to czerwonymi jak  jagody leśne 

tórem i niedawno się raczyłam. Z tych to p łynów  rozchodziła 
się ta woń przenik liwa, dusząca —  a ja k ie  dziwne własności 
m ia ły  te p łyny ! Napatrzyłam  się przez d ługie miesiące mego 
więzienia dosyć na to Oto przychodzili różni ludzie do tego 
po oj u, a jeden koło szafy stojący, mój pan, bo on mnie dawał 
je  zenie i mną się opiekował, nalewał im  te p łyny w m alutk ie  
sz aneczki. Jeden p ił tych szklaneczek w ięcej, d rug i mniej, ale 

aż y  potem zm ienia ł się do niepoznania. Przedtem m ilczący 
cic y  —  stawał się gadatliw y, ja k  sroka, k tó ra  nieopodal 

niego dziupla gniazdo miała, bałasił i k rzycza ł, śp iew ał chry- 
p iwym  głosem, a inn i stukając szk lankam i, w tórow a li mu d z i­
wnie nieharm onijnie, oczy u takiego zwyczajnie k rw ią  nabiegały, 
a tw arz była tak czerwona, ja k  g łóg polny. N ieraz ci ludzie 
w takim  stanie tupa li nogam i, k rę c ili się w kó łko, a czasem 
zaczynali się czubić, bić, a nawet rzucać szklankam i na siebie. 
A ja k  k tó ry  z nich w ychodził — to tak chw iał się na jedną łub 

lugą stionę, ja k  to zw yk le  kaczka chodzi. — D ziw n i naprawdę 
są czasem ei ludzie, napatrzyłam  ja  się tam na w iele rzeczy, że 
nawet brakłoby mi słów, gdybym  wszystko opowiedzieć chciała.

(C. d. n.)
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Osłony oczu końskich.
Gdy popatrzysz na mnóstwo doróżek, powozów, a nawet 

wozów drążkarzy  lwowskich, to spostrzeżesz, że konie mają 
osłony na oczach. Jest  to dzikie  barbarzyństwo i ohydne znę­
canie s;ę nad tak pożyteeznem i, dobrodusznemi i sz laehe tnem i, 
a bardzo roztropnerai zwierzętami.

Tylko  ciemny prostak  nie wie, że koń ma oczy tak  osa­
dzone, że widzi nimi dokładnie nie tylko w przód, ale i w bok 
i wstecz. G dy mu ujerozważny a ciemny człowiek nałoży uzdę 
z osłonami na oczy, wtedy poczciwe zwierzę cierpi męczarnie, 
bo musi wykręcać oczy, aby tylko wprzód spoglądać. Z po­
czątku trzęsie i rzuca głową, w zaprzęgu iść nie chce, bo chcia­
łoby się uwolnić od osłony, którą  mu zły i niewdzięczny czło­
wiek nałożył. Ale bat i poniewierka przemoże szlachetne zwie­
rzę, które  mimo cierpienia poddaje się swemu katowi i p rzy­
zwyczaja się do tego okrucieństwa — tak podobnie, jak  czło­
wiek do różnych cierpień i chorób.

Czas już w ie lk i,  aby Towarzystwo ochrony zwierząt poło­
żyło kres męczarniom zwierząt tak  szlachetnych i pouczyło 
ciemnotę, że to niegodziwością zakładać wszystkim koniom 
osłony na oczy. Tak ie  osłony zmuszony je s t  człowiek dawać 
w wypadkach w yjątkow ych — to jest  koniom przestraszonym, 
bojażliwym.

Przed kilku dniami widzieliśmy na ulicy piękne styryjskie 
konie p. Tuszyńskiego, które nie chciały ciągnąć wozu z c ięża­
rem. Prostaczkowie dziwili się, że tak  wielkie i silne konie 
tego ciężaru uciągnąć nie mogą — więc po swojemu obrabiali je  
batogami z jednej i z drugiej strony, a trzeci z kozła wozu 
przewozowego. Dlaczego te konie nie chciały iść w zaprzęgu? 
Bo im nałożono uzdy z osłonami — do których nie były p rzy ­
zwyczajone — więc tym sposobem chciały się uwolnić od przy­
rządu barbarzyńskiego, bo im oczy wykręcał. M. R.

Ochrona zwierząt w Anglii.
Przy końcu zeszłego roku odbyła się 69-ta z rzędu  doro­

czna uroczystość „królewskiego Towarzystwa ochrony zw ie rzą t”. 
P raw ie  10.000 dzieci, również taka  liczba dorosłych, m iędzy 
tymi wiele osób z kół najwyższych ze sławnemi imionami brało
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udział w tej u ro c z y s to śc i , k tóre j  g łó w n ą  treśc ią  było  rozdaw an ie  
n ag i  ód za na j lepsze  z a d a n ia  n a  t e m a t  o ch rony  zw ierząt .  Na po­
cz ą tk u  każdego  roku z a d a ją  w szko łach  londyńsk ich  do w y p r a ­
cow ania  te m a ta ,  odnoszące się  do litości nad zw ie rzę tam i,  a  n a ­
uczycie l  w y b ie ra  na j lep sze  d w a  z a d a n ia  i p rze sy ła  j e  wyż 
w spo inn ionem u tow arzys tw u .  A uto r  p ie rw sz eg o  o t rzym uje  n a -  
g rudę ,  a d ru g ieg o  dyplom . Z tych ju ż  n a g ro d z o n y ch  w y b ie ra  
osobna k o m isy a  znow u n a j lep sze  i au to rom  ty c h że  d o s ta ją  się  
w udzia le  n ag ro d y  g łów ne.  T eg o  roku  dosta rczy ło  1002 szkó ł 
76.617 zadań  W  roku  zesz łym  było  ich 69.183, p rzed  5 -ciu  l a ­
tam i 3ó.000, a p rzed  10-ciu 11.000. T e n  c iąg ły  w zros t  św ia d cz y
0 w ie łk iem  za in te re sow an iu  się  publiczności och ro n ą  zw ie rzą t
1 o ' znaczen iu  te jże  w w ychow aniu  m łodzieży. O kazało  stę , że 
to je s t  w y b o rn y m  środk iem , u sz lache tn ia jącym  se rca  dz is ie jsze ,  
a  pow tóre  przez  to w y w ie r a  się pośredn io  w p ły w  ta k ż e  i n a  
szerok ie  k o ła  rodzinne ,  gdz ie  oczyw iśc ie  ta k i  te m a t  do n a g ro d y  
gor l iw ie  o m a w ia n y  byw a.

N a g io d y  rozdz ie la ją  d a m y  z n a jw y ż sz eg o  to w a rz y s tw a ,  
bardzo  częs to  a rcy k s ięż n ic zk i .  T eg o  roku  ro zd a w a ła  nag ro d y  

a ro n o w a  B u r d e t t - C o n t t s , p rezesow a kom ite tu  dam sk ie g o  T o ­
w a r z y s tw a  ochrony zw ie rzą t  i przez lo rda A b erd are .  M owę 
pow ita lną  m ia ł baron  B u rde t t -C on tts .  O zna jm ił  on, że po u s t ą ­
pieniu z pow odu s łabośc i  d ługo le tn iego  p rez esa  lo rd a  A b erd are ,  
ń 'Ją p rezesostw o  n a s tę p c a  tronu  a n g ie lsk ieg o ,  k s ią żę  Jo rk .

Z o znakam i radośc i  p rzy ję ło  Z g ro m ad z en ie  tę  w iadom ość ,
1 to słusznie, bo to będz ie  m ia ło  zb aw ien n y  w p ły w  n a  ko ła  n a j -  
w y ż s z e , has ło  ochrony  zw ierzą t  uczyni pop u la rn e  i zn ik n ą  z a p e ­
wne, j a k  pisze „ S ta n d a r t" ,  ow e s t rz e la n ia  g o łę b i ,  ow e za k ła d o w e  
wyścig i i inne t. p. d ręczen ia  zw ie rzą t .  X,.

TTT" 3 7 - s t a ,T T 7 - a ,_
W s z y sc y  te ra z  m ów ią o W y s ta w ie .  K a ż d y  sp ieszy  n a  w zgórze  

s h y j s k i e ,  by  podziw iać  n ag ro m a d zo n e  tam  dzie ła  sz tu k i  i p r z e ­
m ysłu . W arto  tarn się  po trudzić  i ro z g lą d n ą ć  po licznych p a ­
wi onaeh, k tó re  razem  tw o rz ą  pok aź n e  m iasteczko . D la  k a ż d e g o  
c oćby na jbardz ie j  oboję tnego  zna jdz ie  się  rzecz, k tó ra  go  za jm ie ,  
za in te resu je ,  zniew oli do d łuższego  z a t r z y m a n ia  się. M inąłbym  
się  z celem tego  a r ty k u l ik u ,  g d y b y m  chcia ł w y s ta w ę ,  choc iażby  
p o - ió tc e ,  tu ta j  op isyw ać. Z a m ia re m  moim je s t  zw rócić  u w ag ę
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W aszą ,  S zanow ni C złunkow ie na  to, co nasze  T o w arzy s tw o  w y ­
stawiło .

Myśl b ra n ia  udzia łu  w W ystaw ie ,  rzucoua  szczęś liw ie  przez  
n aszego  p rezesa ,  z o s ta ła  u rze czy w is tn io n ą .  Z a k r z ą tn ę l i ś m y  się 
żw aw o, by zebrać  z różnych  s tron  p rze d m io ty  w z a k re s  nasz 
w chodzące  i udało nam się p rz e d s ta w ić  n a  w ys taw ie  ła d n ą  tychże 
kollekcyę.

N ie  je d e n  u s ły szaw szy ,  że i m y  s ta n ie m y  do apelu  o g ó l ­
nego, dz iw ow ał się  i py ta ł ,  co też może T o w a rz y s tw o  w ystaw iać ,  
a  później p rzyznaw ał ,  że wiele c iekaw ych  rzeczy  w ys taw i liśm y .

W y s ta w a  nasza  mieści s ię  w paw ilon ie  san i ta rn y m . Z n a j ­
du je  on się  po lewej s tron ie  drogi g łów nej po za  pawilonem  
W ydzia łu  k ra jow ego  n ap rzec iw  fo n ta n n y  św ie tlanej .  S k ąd  my 
p rzy chodz im y  do paw ilonu  .sanitarnego, za p y ta ć  k to ś  może, a p r z e ­
cież tra fn ie jszego  pom ieszczenia  trudno  by ło  d la  nas  w y n a le ść  
i rzeczyw iśc ie  w dzięczni pow inn iśm y być temu z cz łonków  k o ­
mitetu w y s ta w y ,  k tó r y  p ie rw szy  w p a d ł  n a  tę  myśl. P aw ilo n  s a ­
n i ta rn y  p rzeznaczony  je s t  w p ie rw szym  rzędzie  d la  ochrony  ludzi, 
tam  zn a jd u je m y  ow e drobne is to ty ,  owe b a k te r y e ,  k tó re  z a c ię tą  
w a lk ę  w y p ow iedz ia ły  w szy s tk iem u ,  co ży je  prócz nich na  św ię ­
cie, a  k tó ry c h  spe cy a ln o śc ią  je s t  u d ręczan ie  ludzi w  n a j ró ż n ie j ­
szy sposób, byle ich ty lko  o śmierć p rzy p raw ić .  T a m  też za raz  
na  w s tę p ie  n a p o tk a sz  n ie u b łag a n eg o  ich w ro g a  Dr. K., k tó ry  
w ładne j  szafce  je s ionow ej nag rom adz i ł  se tk i  f laszeczek  i s ło i­
ków  z p łynam i i p roszkam i sw ego  w yrobu , k tó ry ch  celem o c z y ­
szczenie  ust i g a r d ła  od ow ych  niszczycie li .  Z a  je g o  s z a fk ą  m a ły  
pokoik  w ś ro d k u  pawilonu za w ie ra  ur/ .ądzenia  szpita li ,  fotografie 
bu d y n k ó w  szp i ta lnych ,  tab lice  s ta ty s ty c z n e ,  łóżko o p e ra c y jn e  itd. 
a  w g łęb i pawilonu z jednej  s t rony  ba ln eo lo g ia  zn a la z ła  p o m ie ­
szczenie, a  w ś ro d k u  m iędzy  tern na  ty lne j  śc ianie ,  n ap rzec iw  
łó ż k a  Braci M iłosierdzia, rozw ieszony  a t la s  an a to m ic z n y  Dr. L a ­
sk o w sk ie g o  s łu s z n ą  u w a g ę  k a ż d e g o  zw iedza jącego  na  siebie 
zw rócić musi.  G dzieko lw iek  więc sp o jrzy sz  w szędz ie  ochrona 
ludzi — a  k a ż d e g o  mile uderzyć musi, że p ra w d z iw a  ludzkość 
i o zw ie rzę tach  nie z a p o m n ia ła  i że w śród  tego  w szy s tk ieg o ,  co 
ludzi och ran ia  sp o ty k a  się z T o w arzy s tw e m  ochrony  zw ierzą t ,  
k tó re  ta k ż e  i o tych  s tw orzen iach  Bożych n ie  zapom ina .

T o w a rz y s tw o  nasze  znalazło  pom ieszczenie  po p raw ej s t ro ­
nie w ejśc ia  n a  je d n e j  ze śc ian  poko iku  szp i ta lnego .  N a śc ian ie
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tej i na stoliku, pod nią ustawionym, umieściliśmy nasze przed­
mioty.

Mamy tu naprzód w środku na stoliku nasze wydawnictwa. 
Ponieważ przyłączyło się także Krakowskie Towarzystwo ochrony 
zwierząt, więc razem dość pokaźny szereg czasopism i broszurek 
znałeść tam można. Jest  przedewszystkiem 17 roczników „Mie­
sięcznika" i 5 roczników Opiekuna zwierząt. Na ścianie po p ra ­
wej stronie widnieje blankiet na dyplom członka honorowego 
Krakowskiego Tow arzystw a a na nim udatny wizerunek dla nas 
szczególnie wspomienia godnej osoby, bo czcigodnego ś. p. 
Ks. Dr. Janoty , założyciela naszego Tow arzystw a. Powyżej na 
ścianie są rozmieszczone różnego rodzaju maski do zabijania 
bydła, cieląt, nierogacizny i koni. Maski te są używane w bardzo 
wielu miejscowościach po za granicami naszego kraju i św iad­
czą, że u nas wiele jeszcze jes t  do zrobienia. Obok widzimy 
ładne skrzyneczki na gn iazdka z masy filcowej na drugiej s t ro ­
nie koszyk sznurkowy dla noszenia drobiu, jak i w Krakowie za 
in ieyatyw ą tamtego Tow arzystw a  coraz więcej na targu używany 
bywa.

Na stolikn mamy z lewej strony wyroby pochodzące z fa ­
bryki przyrządów w eterynaryjnych Hauptnera w Berlinie.

Przedewszystkiem  zwracają tu nwagę znaczki różnego 
kształtu , służące do znaczenia bydła. Polegają one na tem, że 
w dziurkę zrobioną ostrem narzędziem w uchu, zak łada  się od­
powiednio znaczoną blaszkę. Je s t  tego tam kilka systemów, 
a wszystkie zdążają  do tego, by przekłócie ja k  najprędzej n a s tą ­
piło i ja k  najmniej bolesny było. Czasby już było rzeczywiście, 
by ten sposób mniej bolesne zastąpił to straszne wypiekanie go­
rącem żelazem, które u nas wszędzie się p rak tykuje , a w jak  
nieludzki sposób postępują  przy tem ludzie, to dosadnie wykazał 
nam artykuł Saturnina Limb acha, umieszczony w „Opiekunie zwie­
r z ą t  z roku 1890. Na czasowej wystawie owiec i baranów, wi­
dzieliśmy dosyć tych znaczków, ale było dosyć i takich sztuk, 
gdzie znakowanie ograniczało się na wycinaniu ogromnych dziur 
w uszach. Pom ijając  inne przyrządy, jak poskramiacze, nożyce 
do strzyżenia i t. p. zwracamy uwagę dalej na przyrządy ochronne 
gutaperkowe K w izdy , szczególnie dla koni, tak ie  same znajdzie 
czytelnik na środku stołu, pochodzące z fabryki Krehana i W ydry. 
Ciekawe są jego  podkładki kopytowe, resorki gutaperkow e pre- 
ciw śiizganiu się, a nawet kalosze rzeczywiste dla koni i t. p.
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U w a g i  godne  są także po d ko w y Meznera  z Wiedn ia  z p o d k ł a d ­
ka m i  d r ew nem i  a  podkowy,  umieszczone  na  śc ian ie  na o k az  po 
użyciu 67 dn iowem św ia dcz ą  o ich p raktycznośc i .

Nakon iec  po prawej  s t ronie stołu widz imy model  wozu 
t r anspor towego ,  k t ó r y  nam  T o w a r z y s t w o  wiede ńsk ie  przysła ło .  
Służy on do p r ze wo że n ia  c i elą t  i Świn. Że ba rdzo by  się zda ło 
za pr owa dze n ie  t egoż u nas  o tern wątpić  n ik t  nie  może.  K aż d y  
u nas był  już  n ie raz św iadk iem,  w j a k i  sposób cie l ę t a do m i a ­
s t a  p r zywożone  by wają .  T y lk o  rozporządzen ie  u ż y w a n ia  t ak i cli 
wozów położy łby  k re s  zł emu.  T y le  o naszej  wystawie.

Zapewne ,  że wiele  tego  nie j e s t .  Lecz cel nasz os i ągn ię ty .  
Po p ie rwsze  chc ie l i śmy  zwrócić u w ag ę  szerszej  publiczności  na 
n i ek tó re  p r zyrządy ,  k tó re  po za  g ran icami  nasze go  kraju da w no  
są  u ży w a ne  j a k o  p rak ty c zn e  i u suwające  n iepo t rze bn e  u d r ę c z e ­
nia zwie rząt ,  powtóre p r zypomie l i śmy  ludziom,  że i s tniej emy,  
że  dzia łamy,  ile nam sił s t a rczy  ku dob ra  b iednych  istot  i że 
każdy  może mieć sposobność,  p rzy łą czy ws zy  się do nas,  p ow ię k ­
szyć szeregi  wa lczących  z b ru ta lnośc ią  i ok ruc ie ńs tw em i s t a ra ć  
s ię  wraz  z nami,  żeby  miłosierdzie ludzi  uie ty lko o ludziach,  al e 
choć w drobnej  cząs teczce i o zw ie rzę tach  pamięta ło .

Dr. L.

Z  zakresu gospodarstwa i w e ter y n a ry i '),
Podał Prof. Br. Gustawicz.

1. Czerwone piękna grzebienie u kur. Jeżeli do pokarmu dla 
kur dodamy kilka ziarnek lnu lub pokrzyw, dostają kury pięknych 
czerwonych grzebieni, bo taki pokarm przysparza im więcej krwi. 
R ównież należy przemywać starannie kurom grzebienie, podgardle i nogi 
od czasu do czasu letnim dwuprocentowym rozczynem kreoliny, przez 
co zniszczymy gromadzące się na nich pasożyty.

2. Jaka ma być ciepłota w kurnikach? Jest tu mowa o kurni­
kach budowanych drewnianych lub murowanych, parterowych lub pią 
trowych. W edług doświadczeń hodowców drobiu dostateczną ciep łotą  
jest 7 ';S°C  Jeżeli w nocy opadnie ciepłota do 5 ° C ,  wcale to drobiu  
nie szkodzi, wszelako nie może ciepłota wynosić poniżej 2" C (zim na). 
W tedy bowiem kurom mającym wielkie, m ięsiste grzebienie, marzną

') W streszczeniu i przerobieniu według wskazówek i rad podanych 
w tegorocznych numerach I. — II. „Ekonomisty Narodowego11 za zezwole­
niem redakcyi. Pismo to traktujące hodowle zwierząt, polecam gorąco w szyst­
kim przyjaciołom zwierząt. ' Prnf. B r. Gustawicz.



-  67 -

koniuszki grzebieni.  Aby je uchronić od tego marzuięcia podczas 
ostrych mrozów, należy smarować te grzebienie wazeliny.

3. Pożyw ny i  tan i pokarm  dla drobiu  tworzą ziarnka słonecznika, 
które zawierają w sobie wiele tłuszczu i nadają upierzeniu piękny 
połysk. Również dobrym pokarmem są żołędzie. Uzbierawszy w jesieni 
dojrzałe i zdrowe żołędzie, praży się je, tłucze na drobniejsze części 
i dodaje do zwykłego dziennego pokarmu. Baczyć atoli należy na to, 
aby tych żołędzi nie za wiele naraz dawano.

4. Zaraza u  kur. Należy zdrowe kury oddzielić natychmiast od 
chorych, a nie odwrotnie, jakoteż przeprowadzić należytą dezynfekcyę 
kurnika. Dezynfekcyę tę uskutecznia się najlepiej, jeżeli podłogę, 
ściany, naczyńka, korytka itd. należycie wymyjemy gorącą wodą z łu ­
giem zmięszaną, albo korzystniej 3"/„ rozczynem kreoliny, następnie 
ściany świeżo pobielimy, jak  również spalimy nieżywe okazy i ich 
wydzieliny, albo też polawszy je mlekiem wapiennym głęboko zako ­
piemy. Dezynfekcyę tę należy przez miesiąc kilkakrotnie powtarzać.

4. Zaraza drobiu. Drób nasz zapada na ty fo id , zwany powszech­
nie cholerą drobiu , i na dyfteryę  (błonicę). Tamta choroba jest bardzo 
zaraźliwa i niebezpieczna, rozprzestrzenia się gwałtownie i strasznie 
dziesiątkuje drób ta zaś jakkolwiek jest zaraźliwą, nie rozpowszechnia 
się jednak tak prędko i nie tak raźno ginie drób, jak na tyfoid. Za­
raza ta jest w początkach bardzo trudną do rozpoznania. Podlegają 
jej kury, gęsi, kaczki, indyki, pantarki,  gołębie, kanarki, wogóle wszel­
kie ptactwo. Z początkiem drób smutnieje i staje się obojętny na oto 
czenie, potem traci apetyt i nic nie j e ; wśród tego dostaje silnej 
biegunki, której początkowe odchody są gęstawe i biało żółte, potem 
są wodniste i zielonawe, połączone ze śluzami i krwią.

Do biegunki przyłączają się wymioty wodnisto-zielonawe cuch­
nące niemile a drób okazuje wielkie pragnienie. Niekiedy krzyczy 
drób chory przeraźliwie i ochryple, chodzi niepewnie, potykając się 
i przysiadując na ziemię lub przyciskając dolną część brzucha do 
wilgotnej ziemi. Grzebień i płatki czyli dzwonki u brody tracą swą 
pierwotną barwę, przemieniając się w czerwono - niebieską, a gdy już 
ginie, w fioletowo błękitno-czarną. Ponieważ drób nie je, a biegunka 
go trawi, upada na siłach i szybko chudnie, tak że śmierć następuje 
w przeciągn 1 */2 doby do 3 dni i to w drgawkach. Czasami cho­
roba trwa i siedm dni. Otóż taki jes t  przebieg cholery kur.

Tę straszną chorobę można łatwo odróżnić od dyfteryi. W o tw ar­
tym dzióbie chorego na dyftcryę drobiu widzimy w jamach dziobo­
wych obok języka i w krtani pryszcze i owrzodzenia dyfteryczne, 
barwy żółtej, czego u drobiu chorego na tyfoid nie spostrzegamy

Gdy tylko hodowca spostrzeże pierwsze objawy tyfoidu u d ro ­
biu, powinien energicznie się zabrać do położenia tamy rozszerzaniu 
się zarazy. Należy nasamprzód chore sztuki pozabijać i spalić lub 
daleko od kurników polawszy mlekiem wapiennem głęboko zakopać. 
Drób zaś zupełnie zdrowy przenosi się bezzwłocznie do kurników, 
w których nie było zarażonego drobiu, jakoteż w znacznem oddaleniu 
od kurników, gdzie wybuchła zaraza. Z tych kurników należy dwa
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razy dziennie usnwać odchody, jako roznoszące zarazę, a miejsca 
składa tych nieczystości polewać 5 proc. rozczynem kwasu karbolo­
wego Zdrowotność drobiu oddzielonego nalaży bardzo dokładnie ba­
dać i dawać mu dobry pokarm i świeżą wodę, do której dolewa się 
5 gr. siarkanu żelaza.

Kurniki, w których pojawiła się zaraza, należy starannie wy­
czyścić, odchody spalić, wszystko, cor z drzewa, wymyć 2 proc. roz­
czynem kwasu karbolowego, również należy zlewać trawnik i miejsca, 
skąd chore ptactwo nsunięto. Dezynfekcyę kurnika uskutecznia się 
parą chlorku lub siarczanego kwasu. W tym celu na 100 m. kwadr, 
wrzuca się 3 kg. chlorku wapna do miski, nalewa na to 11/2 litra 
wody i mięsza, gdy wapno się rozpuści, dodaje się kwasu siarkowego 
mięszając tak  długo, aż wywiąże się silna para i zapach chlorku co 
rozchodzi się po kurniku, który natychmiast szczelnie się zamyka i p o ­
zostawia się go tak przez 2 doby.

Albo bierze się 250 gr. siarki, wysypuje na miskę lub starą 
blachę i zapala. Wywiązujący się dym kwasu siarczanego sprawia ten 
sam skutek, co chlorku. Zwrócić należy uwagę, że wykonujący czyn­
ność, powinien się chronić od szkodliwych wyziewów tych par, nim 
drzwi od kurnika zamknie, najlepiej postąpi jeżeli nos i usta zasłoni 
sobie wilgotną chustką

Środków leczniczych pewnych przeciw tyfoidowi właściwie dotąd 
nie znamy. Dr. Zurn  radzi więc 5 proc. rozczyn kwasu salicylowego 
alkoholizowanego i zadać go słabym sztukom trzy razy dziennie, a to 
gęsiom, indykom i kaczkom po łyżce stołowej, kurom po łyżeczce k a ­
wowej. Aby chory drób mógł zaspokoić pragnienie, daje się mu świeżą 
wodę z przymieszką siarkanu żelaza, a mianowicie na l 1/ a litra wody 
10 gr. tegoż siarkanu. O ile chory drób jeść może, należy mu dawać 
gotowany ryż, gotowane jęczmienne krupy i gotowane mięso. P ie lę ­
gnujący chory drób nie mogą mieć styczności z drobiem zdrowym.

6. Parchy u świń. Choroba ta powstaje przez tak zwany molik 
parszywy i daje się usunąć utrzymaniem skóry w czystości. Powleka 
się miejsca parchami nawiedzone olejem lnianym, gliceryną, która po­
woduje zmiękczenie Chrostek, dnia drugiego zaś zmywa się wodą i my­
dłem, wreszcie 5 proc. rozczynem kreoliny. Chlew należy zdezynfek- 
cyonować i wymyć i tym sposobem w szczelinach umieszczone zarazki 
wygubić.

7. Robactwo u świń. Do wytępienia robactwa u świń poleca 
się wcieranie sporządzone z 1j2 kg. mydła rozpuszczonego w litrze 
wody, do której dodaje się dwa litry nafty.

8. Krwawienie uszów u psów. W ystrzyga się włosy koło bolą­
cego miejsca, następnie wymywa czysto 3 proc. karbolem lub Kreoliną, 
wyciera i napuszcza jeszcze raz tym samym roztworem, w końcu zasy­
puje się ranę proszkiem dermatolu, który w każdej aptece dostanie, 
i okłada watą karbolową, poczem wywija się uszy na głowę i zawią­
zuje je w tein położeniu, aby pies niemi nie trzepał R anę należy 
przewijać codziennie aż do zagojenia.
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Iiliitwbmb p@<M.
N a n a s z e  p o d an ie  do W y s o k ie j  c. k. R a d y  szk o ln ej  k ra­

jo w ej ,  by  n a sz e  c z a so p ism o  ap rob o w a ła  i do b ib l io te k  nauczy­
cieli  lu d ow ych  p o lec i ła ,  o tr z y m a l i śm y  n astęp u ją cą  o d p o w ie d ź :

L. 68 80 .  Do Szanownego Towarzystwa ochrony zw ie rzą t
we L w o w ie !

C. k. R a d a  szkolna kra jowa postanowiła  polecić ks iążkę  pod 
tyt: „Miesięcznik galicyjskiego Towarzystwa ochrony zw ierzą t Rok  Y I I l .  
1893 . N akładem Tow arzystw a",  do bibliotek szko ln ych ,  jak o  lek turę  
p rzy da tn ą  dla nauczycieli.

O czem się Szanowny W ydzia ł zawiadamia, odnośnie do podania  
z dnia  31. stycznia b. r. z uwagą, że co do prenum erow ania tego  p i­
sma przez nauczycieli szkół ludowych nie zachodzi po trzeba  w ydawa­
nia osobnego pozw olenia ,  skoro  nie istnieje  zakaz, iżby nauczyciele 
przystępowali do Towarzystwa, a tem samem otrzymywali wyż wymie­
nione pismo.

Lwów, dnia 26. maja 1894 .
Z a  c. k. N am ies tn ika  

B obrzy ński.

N a  za ża len ia  w ie lok ro tn e  do W y d z ia łu  sk ie r o w a n e  ze  s tron y  
pub liczn ośc i ,  k tóra ob u rza ła  s i ę ,  w id z ą c  z ły  stan  koni tr a m w a ­
jo w y c h ,  w n ie ś l iśm y  do W y s o k ie g o  c. k. N a m ie s tn ic t w a  s t o s o w n ą  
prośbę, o r e w iz y ę  koni t r a m w a j o w y c h ; prośba  ta  o d s tą p io n ą  
zos ta ła  do za ła tw ien ia  M a g is tr a to w i ,  a ten że  o rezu ltacie  rew i-  
zyi n a stęp u ją cem  p ism em  n as z a w ia d o m ił:

L. 2 6 63 9 .
Do Szanownego Towarzystw a ochrony zwierząt

we L w o w ie !

W załatwieniu podania  wniesionego do W ysokiego c. k. N am ie­
stnictwa w sprawie zbadania  stanu koni tramwajowych i usunięcia 
istniejących wadliwości, zaw iadam ia się Szanowne Towarzystwo na 
podstawie komisyjnego dochodzenia, że obecnie je s t  w toku wysorto- 
wanio 20 koni tramwajowych celem doprow adzenia  inw entarza  do t a ­
kiego stanu, k tóryby  nie dawał powodu do ujemnych spostrzeżeń pod 
względem jakości zaprzęgów tramwajowych.

Dwanaście koni zostało ju ż  wysortowanych, a na ich miejsce 
zakupiono nowe, resz ta  zaś zostanie w najbliższym czasie uzupełnioną. 
P ra c a  wszystkich k o n i ,  k tó rych  wiek graniczy między 5 12 lat,  po­
dzieloną je s t  na  tury  ; jedn a  tu ra  wynosi 7 kim. czyli godzinę i k i l ­
kanaście  minut jazdy. Najsilniejsze konie robią  na dobę po trzy  tury,



czyli 21 kim., słabsze po 2 lub jednej turze. Najsilniejsze konie p ra ­
cują  p rze to  na dobę około 3 l / 2 godzin, re sz tę  czasu wypoczywają. 
Tnue konie znacznie mniej p racu ją .  Podzia ł  na tu ry  uwidoczniony 
je s t  w s t a j n i ; między jedną a drugą tu rą  j e s t  dłuższy wypoczynek, 
wynoszący około 4 * ^  godzin. Pomimo stosunkowo krótkiego czasu 
pracy, n iek tó re  konie tramwajowe rzeczywiście mierniej wyglądają, 
cboó są dostatecznie  silne i zdrowe, a spostrzedz to można prawie 
ty lko u koni pochodzenia  rosyjskiego, k tó rych  je s t  109 na 142 sztuk 
wszystkich koni tramwajowych. Przyczyna leży w tem, że konie r o ­
syjskie pokryte  są w zimie gęstą  i długą s ie rśc ią ;  w pracy, zwłaszcza 
przy n iekorzystnym  te ren ie  miejscowym i przy n a tęża jącem  wprowa­
dzaniu  wozu w ruch, podnosi się tem p e ra tu ra  c i a ł a , a przy gęstem 
zimowem pokryciu skóry  następuje  obfite pocenie, k tóre  sprawia  że 
koń traci wiele tłuszczu i źle wygląda. Po sezonie zimowym, gdy się 
skóra  w y len i , konie przychodzą do ró w n o w ag i , nab ie ra ją  ciała i nie 
rob ią  już rażącego wrażenia

U żadnego z koni nie znaleziono ran na k a rk u  lub po bokach  
powstałych wskutek ta rc ia  up rzęż ą ;  są tylko wytarcia s ie rś c i ,  co trafia 
się u każdego konia  pociągowego zaprzężonego w komonta

Stajnie tramwajowe nie dają  powodu do jakiegokolwiek zarzutu ; 
są  bardzo wysokie, widne, przewiewne i nader  czysto u trzymane.

W  magazynie znaleziono znaczne zapasy owsa. siana i słomy — 
wszystko w doborowej jakości.

Pod  względem karm ien ia  koni je s t  stosunek następujący ;
K ażdy  koń otrzymuje na dobę 8 klg owsa (n iektóre  słabsze 

do da tek  po 3 klg.) 5 klg. siana , 2 '/3 klg. słomy, l ' / r, klg. sieczki, 
i 2 klg. słomy na  podściółkę.

Oceniając ilość wyznaczonej karm y, przyjętem je s t  po w szechn ie , 
że 8 klg. owsa n a  dobę je s t  po rcyą  wystarczającą. A toli zw ierzęta  
domowe, zatem i koń po trzebują  obok pokarm u intenzywnego (owsa 
i t  d.) i pokarm u objętościowego celem korzystniejszego odżywiania 
się. Ponieważ 5 klg. s iana  na dobę dla konia pracującego je s t  daw ką 
trochę skrom ną, przeto M agis tra t  wzywa równocześnie Dyrekcyę t r a m ­
waju, aby podwyższyła porcyę siana na dobę do 7 klg. na konia ,  j a k  
niemniej dawkę owsa o wspomniane wyżej 3 klg. koniom więcej tran -  
sp iru jącym w okresie  zimowych miesięcy.

Lwów, dnia 19 kwietnia 1894 .

Ponieważ dojazd na w ystaw ę ulicą  Poniatowskiego jest  
bardzo stromy i dla koni niezmiernie uciążliwy tak, że w ytężać  
muszą w szystk ie  swe s iły , by dorożkę na górę wyciągnąć, udał 
się  W ydzia ł z prośbą do Dvrekcyi Policyi o zmianę kierunku  
dojazdu, o co nas także w id u  właścicieli dorożek prosiło. D y -  
rekeya Policyi nadesłała nam następującą odpowiedź:
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Do Szanownego W ydzia łu  Towarzystw a ochrony zwierząt

we Lwowie.

Na podanie  z dnia  22. bra. c. k. D yrekcya Policyi ma zaszczyt 
oznajmić Szanownemu Wydziałowi, że porządek  jazdy na  plac W y staw y  
krajowej, ustanowiony obwieszczeniem z 20. maja br.  1. 608 pr.,  je s t  
wynikiem obrad ankiety , w której pod przewodnictwem pana p rezydenta  
m iasta  wzięli udział reprezen tanc i Rady miejskiej, M ag is tra tu  i c k. 
Dyrekcyi Policyi.  A nkie ta  ta  n ab ra ła  przekonania ,  że bezpieczeństwo 
osób udających się na  plac wystawy wymaga, aby dojazd odbywał się 
ulicą Poniatowskiego a  odjazd ulicą św. Zofii, doświadczenie bowiem 
pouczyło, że zjazd s trom ą ulicą Poniatowskiego wobec b raku  ham ul­
ców u wielu powozów prywatnych, niedostatecznego przyzwyczajenia 
koni do opierania  się ciężarowi staczającego się powozu, a czasem 
niewystarczającej do tego celu uprzęży, powodował w la tach  ubiegłych 
podczas powrotu  z wyścigów i w roku bieżącym przed  otwarciem 
wystawy wypadki, groźne dla  zdrowia i życia osób jadących  lub idą 
cych ulicą i 'oniatowskiego

G. k. D yrek cya  P olicy i uznaje , że dojazd ulicą Poniatowskiego 
pod stronią górę wymaga wytężenia si ł koni,  jed nak  ze względu na 
bezpieczeństwo osób nie może przychylić się do życzenia Szanownego 
W ydzia łu .

Lwów, dnia 23. czerwca 1894.

C. k. R adca  Dworu i D yrek to r  Policyi
Krzaczkowski,

P r o t o k ó ł
18 Walnego Zgromadzenia Towarzystwa Ochrony zwierząt, odby­
tego dnia 15. kwietnia 1894. pod przewodnictwem Wielm. Pana 

Feliksa Pławickiego.

Obecnych członków 20.

Prezes zagaja posiedzonie o godzinie 6-tej.

Otwierając 18. Walne Zgromadzenie, wita serdecznie obe­
cnych członków i zawiadamia o zaszczycie ,  który Towarzystwo  
spotkał. Opierając się  na §. 3. naszego statutu i będąc upowa­
żniony do tego przez W ydział,  udał się do ks. Marszałka E u sta ­
chego Sanguszki z prośbą o przyjęcie protektoratu nad naszem  
Towarzystwem, co też ks. Marszałek z największą chęcią uczy­
nić obiecał, gdy go W alne zgromadzenie wybierze. N a odnośny  
wniosek ze strony prezesa Zgromadzenia przez powstanie uchwala  
uprosić ks.. Marszałka o przyjęcie protektoratu.
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W  dalszym  ciągu  zaznacza  p rezes  z p rzy jem nośc ią ,  że po 
zreo rgan izow an iu  się zesz łorocznem  Tow arzystw o  się pow iększa 
i dążym y do lepszych czasów, i to ośmieliło  go do p ro p onow an ia  
wzięcia udziału  w W ys taw ie  k rajow ej,  a myśl ta  z radośc ią  przez 
W y d z ia ł  pod ję tą  zos ta ła  i tenże do łożył wsze lk ich  s ta ra ń ,  byśm y 
się zgodnie  n a s z e m u  spo łeczeńs tw u  p rzeds taw il i .

Nakoniec, by W alne  zgrom adzen ie  obzna jom ić  z bliższemi 
szczegó łam i czynności W ydzia łu ,  udziela  p rezes  g łosu  s e k r e t a ­
rzowi prof.  d r .  L im b a c h o w i , prosząc n a  s e k re ta rz a  Z g ro m a d z e n ia  
p. D ybow skiego .

S e k re ta rz  dr.  L im b a ch  sk ła d a  n as tęp u jące  sp ra w o zd a n ie :
R ok w łaśn ie  wczoraj u p ły n ą ł  od czasu j a k  zaszczyceni wy­

borem W alnego  Z grom adzen ia ,  ob ję l iśm y obow iązk i,  by za ła ­
tw iać  czynnośc i,  w chodzące w zakres  naszego  T o w arzy s tw a .  Dziś 
stoję tu przed P a n a m i ,  by zdać sp raw ę z tego w szys tk iego , 
cośmy przez  rok zdz ia łal i .  S k o n s ta to w a ć  m uszę  z p rzy jem nością ,  
że nasze  T ow arzys tw o  po w o li ,  lecz s ta te czn ie  w zras ta ,  p rz y b y ­
w a ją  nam  coraz nowsi cz łonkow ie różnych  s tanów , co świadczy, 
że cel sz lachetny , k tó ry  nas  łączy, zyskuje sobie l icznych  zwo­
lenników . L iczym y  te ra z  404  członków, wśród k tó rych  m am y 
miejscowych 225, a  zam iejscowych 179. Prócz tego m am y filie 
w Rzeszowie, M iku l ińcach ,  Now ym  Sączu i w Podwołoczyskaeh. 
F i l ia  s tan is ław ow ska  p rz y s ła ła  wTpraw dzie  n a  poprzedn ie  W alne  
Z g ro m ad z en ie  sw ego d e l e g a ta ,  ale n a  tem też skończyły  się 
u niej w sze lk ie  objawy życia. P om im o  wielu p ism  tam  w ystoso­
wanych , n ie  o t rzy m aliśm y  żadnej odpow iedz i ,  a n iedaw no  o trzy ­
m a łe m  lakoniczną koresponden tkę ,  by n a  raz ie  w s trzym ać  w y sy ła n ie  
„M iesięczn ika" ,  co rozw iązan iu  filii się równa. N a to m ias t  m a m  nie-  
p łonną  nadzie ję , że w K a łu szu  będz iem y  mieli now y oddział,  bo 
prace  p rze d w s tęp n e  do u tw o rze n ia  takow ego już  poczyniono. 
Z d a je  się, że w  k ró tk im  czasie także  i w Sądowej W iszn i  o d ­
d z ia ł  nowy się utworzy.

W  ciągu ub ieg łego  n aszego  roku  s trac iło  n a to m ia s t  nasze  
T ow arzys tw o  przez  śm ierć  kilku członków, i ta k  po że g n a ł  ten  
doczesny  św ia t  śp. S łon iń sk i  W ład .,  zast.  dy r .  kolei państwmwej 
w K rakow ie,  S em etkow ski S ta n is ła w ,  B iałkow ski Tom asz,  o rgan ,  
w Ju rkow ie ,  K ozubsk i Józef, d z ierżaw ca dóbr, dr. P o p ław sk i  J ó ­
zef, a d ju n k t  w D rohobyczu  i F la c h  Ignacy ,  prof, g im nazya lny  
w B rzeżanach .  O sobliwie w tym o s ta tn im  s trac i l i śm y  d ługo le ­
tn iego  i bardzo  go r l iw ego  członka, k tóry p rzez  wiele la t  d z ia ła ł
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sku teczn ie  w B rze ża n ac h  i g łów nie  pom iędzy  m łodz ieżą  k rze w i ł  
d u ch a  litości i opieki n a d  zw ie rzę tam i.  Cześć ich pam ięc i  !

W ydzia ł  nasz  odbył od os ta tn iego  W alnego  Z g ro m a d z e n ia  
do dziś 9 posiedzeń ,  w szystk ie  pod p rzew o d n ic tw em  n aszego  cz c i ­
godnego  prezesa ,  n a  k tórych om aw iano  i za ła tw iano  różne sp raw y 
w za k res  d z ia ła n ia  naszego  T o w arzy s tw a  wchodzące.

J e d n ą  z w ażnych  sp ra w  była  zm ian a  s ta tu tu  p rzed  rok iem  
n a  W alnem  zg rom adzen iu  uchw alona.  W ysokie  c. k. N a m ie s tn i ­
ctwo przy ję ło  po dokonaniu  po trzebnych  form alnośc i tę zm ianę  
do za tw ie rdza jące j  w iadom ości.  D zis ie jsze  więc W alne  Z g ro m a ­
dzenie odbyw a się ju ż  n a  mocy s ta tu tu  nowego.

D iu g a  ważna sp r a w a ,  k tó rą  W yd z ia ł  się z a jm o w a ł ,  był 
udział,  jak i  m am y brać w powsz. W y s taw ie  k rajow ej w roku bież. 
Sądzę, że z tego  ku zadow olen iu  P an ó w  się w ywiążemy.

Z wielką rad o śc ią  m uszę  zakom un ikow ać P an o m , że k rak .  
Tow arz.  ochrony zw ierząt  p rzy ję ło  nasz  M iesięczn ik  ta k że  za 
swoj o ig a n  i d la tego  czasopism o nasze  nosi te raz  zm ieniony  ty ­
t u ł :  „Miesięcznik, o rgan  galic.  i k rak .  Tow. O chr.  zw ie rz ."  K r a ­
kowskie Tow arz .  Ochr. zw ie rząt  k ie ru jąc  się zasadą,  że połączo- 
nerni s i łam i sku teczn ie j  będz ie  m ożna działać, oświadczyło  dalej 
swą, gotowość p rz y s tą p ie n ia  do naszego  T o w arzy s tw a  i u tw o rze ­
n ia  osobnego oddzia łu  w K rakow ie.  W  tym  celu b y ł  na  je d n y m  
z naszych  pos iedzeń  W ydzia łu  obecnym  jako  de lega t  k rakow ski,  
se k re ta rz  ta m te g o  tow arzys tw a  prof. Bron. G ustaw icz ,  k tó ry  p r z e d ­
s ta w ił  p lan  p o łączen ia  się. S p ra w a  ta  je szcze  n ie  j e s t  z a ła ­
twioną, lecz m a m  n iep łonną  n adz ie ję ,  że w ciągu tego roku po­
m yśln ie  do sku tku  doprow adzoną  zostanie.

U w agę n a s z ą  zw róci liśm y dalej n a  s tosunk i p an u jąc e  na  
placu S trzeleck im  i n a  placu R ybim . Były to dw a m ie jsca ,  gdz ie  
b iedne  zw ie rzę ta  d ręczone  w ro zm a ity  sposób, koniecznie opieki 
się dom agały .  B iedne nasze  ś p i e w a k i , w ięzione po k la tkach ,  
uk ryw ane  w k ieszen iach  ze s k rz y d e łk a m i  p o w d ąz an e m i , rzeczy ­
wiście wołały  o pom stę  do n i e b a ; tak  sam o i go łęb ie  byw ały  
p rzynoszone  n a  t a rg  bez kla tek , w rękach ,  w chus tkach ,  k ie s z e ­
n ia c h  za pazuchą .  Co do tych  o s ta tn ich  zwróciliśmy się z p rośbą  
do Ś w ie tn e g o  M a g is tra tu  o w y d an ie  rozporządzen ia ,  by  go łęb ie  

yły przynoszone n a  ta rg  w odpow iednich  k la tkach .  P ro śb a  n a ­
sza pom yślnie  za ła tw ioną  zos ta ła .  J e s te m  ta m  co n iedzie lę ,  s ta ­
r a m  się energ iczn ie ,  by s tosowano się do nowego rozporządze-  
n ia> a p o p a r ty  do tego jeszcze bardzo  sku teczn ie  p rzez  w ładzę

2
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policyjną, zaprowadziłem ład w sprzedaży gołębi. Co się tyczy 
zaś tajnej sprzedaży śpiewających ptaków, to tylko ciągła kon­
trola ze strony członków może do celu doprowadzić i jeżeli nie 
wykorzenić od razu całkiem, to w wysokim stopniu utrudnić ten 
niegodziwy handel. J a  sam w ciągu tej jesieni i zimy wypuści­
łem n a  wolność 37 ptaków śpiewających, między którymi szczy­
gły, czeczotki i sikory przeważną większość stanowiły.

P lac rybi wymagał także koniecznie poprawy. Tam h a n ­
dlarze ryb żydowscy trzym ają ryby bez wody w koszach, i tak 
urządzają sprzedaż. Z kadzi zaś napełnionych wodą, wyjmują 
ryby, trzymając je za skrzela. I  tu Magistrat, idąc w myśl n a ­
szej prośby, polecił swym podwładnym organom ścisłe p rzes trze­
ganie tego, by ryby bez wody nigdy nie były i by je  w yjm o­
wano tylko za pomocą odpowiednich czerpaczek. Tutaj idą rzeczy 
oporniej, niż na  placu Strzeleckim. Handlarze ryb żydowscy s ta ­
w iają  opór na każdym kroku, u trudniają kontrolę, umieją usu­
wać się od kary. Zapewne jeszcze dość czasu upłynie, zanim 
tych żydów przyzwyczaimy do przestrzegania  ustaw, ale mając 
m agis tra t  i władzę policyjną za sobą, urwiemy łeb i tej hydrze.

W racam  jeszcze raz do ptaków śpiewających. By ulżyć im 
w zimie, tego roku, tak jak i poprzednich lat postanowiliśmy 
urządzić dla nich żerowiska. Nie mogąc z własnych funduszów 
podołać temu, zaapelowaliśmy do litości członków. Posypały się 
d a tk i , zebraliśmy w krótkim czasie 12 zł., za które kazaliśmy 
sporządzić 3 nowe stoły do żerowisk i zakupiliśmy ziarno. P ie r ­
wszy raz tej zimy miałem sposobność tern się zająć, i przyznać 
muszę, że rezultat tego wcale mnie nie zadowolił. Żerowiska 
tak urządzone, jak  dotychczas, nie odpowiadają swemu celowi, 
trudno, by ptaszki zastosowały się do nas, my musimy odpowie­
dnio do ich zwyczajów żerowiska urządzać. Jak  te żerowiska, 
które  są, nie odpowiadają celowi, dowodem np. ta okoliczność, 
że na stole, umieszczonym na plantach pod memi oknami , li te­
ralnie ani jeden wróbel nie usiadł, wolały one zbierać ziarno 
rozsypane na ziem i, po śniegu. Także i kontrolę nad  żerowi­
skami trzeba będzie urządzić i to systematyczną, bo tak, jak  tej 
zimy, to można było skonstatować, że bardzo często mimo wy­
dawania ziarna parobkom ogrodowym, żerowiska były puste.

Ponieważ wzmagały się tego roku coraz bardziej skargi na 
Towarzystwo tramwajowe, że do pociągu używa nędznych i tak 
źle żywionych koni, że litość brała patrzeć na wysiłki tychże, by
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wóz uciągnąć.  Pon iew aż  w ystaw a się zbliża i ru ch  z pew nością  
się z d w o i , a p rze jezdni w idząc tak ie  konie , z pew nośc ią  w p ie r ­
w szym  rzędzie  n asb y  winili o to, żeśm y n ie  s ta ra l i  się złem u 
zaradzić ,  d la tego  w nieś liśm y podan ie  do W ysokiego  N a m ie s tn i ­
c twa z p rośbą  o p rzep row adzen ie  rewizyi koni t r am w ajow ych .  
Odpowiedzi n a  to podanie  jeszcze n ie  o trzym aliśm y, ale poufnie 
m a m y  w iadom ość,  że taka  rew izya  przez  m a g is t r a t  p rz e p ro w a ­
dzona, do której m im o nasze j prośby i m im o p recedensu  zaszłego 
p rzed  dw om a la ty, z nas  n ik t  w ezw any n ie  został,  w ykaza ła  ja k  
n a jw ięk sż y  p o rządek  i nic n iep raw id łow ego  co do s ta n u  koni nie 
wykryła.  W idocznie ,  że źle na  konie my się p a t r z y l i 1).

O opraw cy takżeśm y  n ie  z a p o m n ie l i ; ska rg i ,  dochodzące ze 
s t rony  publiczności zniewoliły  nas do zw rócenia  uw agi ta k  m a ­
g is t ra tu  ja k  i p o l ic y i , n a  nadużyc ia ,  ja k ie  p rzy  tern się zdarzają ,  
by im k r e s  położyć.

Prócz te g o  w nieś liśm y do D yrekey i  policyi na  don ies ien ia  
p ise m n e  lub u s tne  członków o nad u ż y c iac h  różnych  podań  7, 
a prócz tego często bardzo  zaw iadam ia łem  sam  u s tn ie  lub przez 
stójkowych za pomocą kar tek  po licy jnych  o k a ry godnych  faktach, 
a m am  dowody, że w ładze  policyjne w ta k im  razie  w innych  po ­
ł g a j ą  do odpow iedz ia lnośc i ,  a jeże li  k tó ry  z Panów  zrob ił  do­
nies ien ie  k a r tkow e i n ie  zos ta ł  po tem  zaw ezw any  n a  p o l ic y ę , 
n iech  będzie  spoko jny  o los spraw y, bo tak ie  don ies ien ie  nasze  
m a w alor p rze s łu ch a n ia  us tnego .

Z powodu w nies ionej do nas  s k a rg i ,  że n a  ko le jach  p a ń ­
stw owych nie poją reg u la rn ie  byd ła  przewozowego, w nieś liśm y 
podan ie  do D yrekeyi ruchu ,  by p rzy p o m n ia ła  p o d w ład n y m  swe 
obowiązki. D yrekcya  ruchu  zba d a ła  sp raw ę,  a ponieważ okazało  
s ię , -że  tu  w inni byli na  l in iac h  w ęg ie rsk ich ,  odes ła ła  tę sp raw ę  
do Pesz tu ,  skąd  nam  odpow iedz iano  p rzy  in te rw ency i ta m te jsze g o  
T o w a rz y s tw a  ochrony  zw ierząt ,  że w danym  w ypadku  w ina by ła  
po s tron ie  galicyjskiej .  Tak , w ina była , ale w innego  n ie  było, 
a sk u te k  chyba  tylko ten, że podw ładne  sfery  kolejowe w iedzą, 
że  n a  p rz e s t rz e n ia c h  co do zw ie rzą t  baczne  m am y oko.

Oto z łoży liśm y  p rzed  p an am i spraw ozdan ie  z nasze j  czyn­
ności rocznej.

Pozosta je  m i jeszcze w p aru  s łowach sk reś l ić  zadanie ,  jak ie  
w tym  roku  n aszych  nas tępców , k tó rych  raczycie wybrać, czeka.

') Patrz artykuł „Załatwienie podań“.
*
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W  je d n y m  z os ta tn ich  n u m e ró w  „M iesięczn ika"  zos ta ła  p o ­
ru szona  bardzo  w ażna  s p r a w a ,  tycząca się ry tu a ln eg o  rze zan ia  
b y d ła  w nasze j rzeźni.  N ie będę P an ó w  n u ż y ł  opisem  tego, ja k  
to się dzieje. W iem y  wszyscy aż nad to  dobrze ,  ile m ę cz a rń  
zw ie rzę ta  przy  tem  w ycie rp ieć  m uszą.  Otóż na jb liż szem  z a d a ­
n iem  to w arz y s tw a  pow inno  być, pójść za ruchem , k tó ry  p o w s ta ł  
p rzec iw  tem u i u nas  to samo zainicyować, by położyć tam ę 
te m u  b a rb a rz y ń s tw u .

Aż nad to  dobrze  znany  n am  w szys tk im  je s t  s ta n  w ielu koni 
lw ow skich  T ak  t ram w a j,  j a k  om nibus  i dorożkarz ,  nie w spom i­
na jąc  n ie  o p ia sk a rz a c h ,  używ ają  czasem  koni p raw ie  n iemożli,  
wych. I leż  to koni ś lepych, co g o r sz a  poran ionych , lub ku lawych  
po ulicach zdybać można, a ileż to raz y  ba t  w oźnicy zm u sza  do 
c iąg ien ia  ciężarów  przechodzących  siły  ko n ia !  Cóż m am y w o b e c  
tego  r o b ić ?  Oto tu ta j  tylko dz ia łan ie  w spólne w szys tk ich  nas  
m oże os iągnąć  cel pożądany . W oźn ica  p rzydybany  n a  k arygo ­
dnym  czynie n a ty c h m ia s t  pow in ien  być pociągn ię ty  do o d p o w ie ­
dz ia lnośc i ,  t r ze b a  poszukać stó jkowego, oddać w innego  w jego  
ręce ,  zrobić don ies ien ie  kar tkow e, a sku tek  będzie .

P o lecam  gorąco  P a n o m  plac s trze leck i i ryb i .  Mnie ta m  
p ta szn icy  aż nad to  dobrze  znają , coraz t rudn ie j  mi je s t  wykryć 
uk ry tego  p ta s z k a ,  a gdyby  w ielu członków ta m  się po jaw ia ło ,  
z pew nośc ią  po łożylibyśm y tam ę  złemu.

N akon iec  pozwolę sobie złożyć podziękow anie  C zcigodnem u 
Prezesow i,  k tó ry  chcąc ulżyć T ow arzys tw u  w kwestyi finansowej 
z w łasne j k ieszeni t rze c ią  część p łacy  k u rso ra  dopłaca ,  a również  
dalej m uszę  podziękow ać tym  członkom , k tórzy  p a m i ę t n i , że im 
więcej nas  pod w spó lnym  sz ta n d a re m  walczy, tem  pew nie jsze  
zwycięstwo, s ta ra l i  się o p rzyspo rzen ie  now ych  członków

Po złożeniu  sp ra w o z d a n ia  p rzeż  se k re ta rza ,  ob ja śn ia  p rz e ­
w odniczący  b liżej sp raw ę  tram w ajow ą,  ponieważ był osobiście 
u re fe ren ta  i szczegółow ych inform acyj za s ię g n ą ł ;  poczem o tw ie ra  
dyskusyą  n a d  sp raw ozdan iem .

P. H ostońsk i p rzy ta cz a  k ilka wypadków  m a ltre to w a n ia  koni 
t ram w ajo w y ch  i dodaje  k ilka  uw ag  o placu S trze leck im , osobli­
wie co do sp rzedaży  t  zw. m rów czych  ja jek .

P .  J a g e r m a n n  porusza  także sp raw ę tram w ajow ą,  a w yka­
zując, że pochyłość  od p lacu  M a ry a ck ie g o  do wylotu ulicy  Ł y ­
czakow skiej  je s t  w iększą n iż  od domu k a rn e g o  do św. A nny ,
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stawia wniosek, by W ydział zajął się tą sprawą i spowodował 
używanie dwóch koni do zaprzęgu w tern miejscu.

W niosek uchwalono.
Poczem przyjęto sprawozdanie Wydziału do wiadomości.
Następuje sprawozdanie skarbnika. (Ogłoszone poprzednio 

w „Miesięczniku1'.)
Po krótkiej dyskusyi, w której zabierał głos p. Jagerm an  

co do wyrażenia „w dawniejszych latach były księgi nienależy­
cie prowadzone*) i po zadowalniającem objaśnieniu skarbnika 
oświadcza p. dyrektor Rybowski, jako członek komisyi kontrolu-. 
jącej, że zbadał szczegółowo książki i znalazł wszystko w jak  
najlepszym porządku, wnosi więc nietylko przyjęcie sprawozdania 
do w iadom ości, ale i wyrażenie uznania  skarbnikowi za wzorowe 
prowadzenie ksiąg.

Sprawozdanie przyjęto z wyrażeniem uznania p. Adolfowi 
Mussilowi.

Pan  przewodniczący zabiera głos i wykazując pracę sekre­
tarza oraz redaktora  „Miesięcznika", który pomimo zajęcia za­
wodowego gorliwie zajmuje się sprawami Tow arzystw a, stawia 
wniosek, by drowi Limbachowi wyrazić podziękowanie przez po­
wstanie.

Z grom adzen ie  powstaje.
S e k re ta rz  dziękuje i ośw iadcza,  że  i n a d a l  będzie p rac o w a ł  

d la dobra  T ow arzys tw a  tem chę tn ie j ,  że wielu członków popiera 
jego  us iłow an ia  i r a d ą  i czynem .

Na wniosek p. Mussila uchwala Zgromadzenie wkładkę na 
rok 1895 w kwocie 1 zł. 20 ct. na rok.

Prof. Jage rm ann  nawiązując do sprawozdania sekretarza, 
podnosi sprawę rytualnego rzezania bydła i w n o s i , by Wydział 
tą  spraw ą się zajął.

P. R ichtm ann życzy sobie rozpoczęcia akcyi tak jak  to już 
w Szwajcaryi uczyniono.

P. Rodek staje w obronie szechterów, twierdząc, że przy 
rzezaniu dręczenia n iem a , a gdyby jakie było, to chyba tylko 
na wsi.

# Prof. Królikowski wyjaśnia sprawę z punktu naukowego, 
wykazuje trudność rozstrzygnięcia kw es ty i , za rzezaniem z pun­
ktu fizyologicznego oświadczyło się wielu pisarzy naukowych; 
a zydzi zebrali w obronie swej sporą w iązankę tych oświadczeń. 
Nie samo rzezanie , ale przygotowania do niego są straszne,
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w tym kierunku należałoby działać, ale trzeba ostrożnie postę­
pować, zaczekać jeszcze, niech się sprawa klaruje i łącznie z in- 
nemi Towarzystwami do akcyi przystąpić. P. Dybowski przyłą­
cza się do tego i wnosi, by Wydział zbierał materyały do ewen­
tualnej petycyi do Rady państwa.

Po ukończeniu dyskusyi zapadła uchwała, by tę sprawę po­
lecić Wydziałowi do rozwagi.

Prof. Pohorecki poleca pamięci Wydziału konie, dowożące 
materyał do wystawy i konie omnibusowe, i prosi także, by Wy­
dział zajął się sprawą przewozu cieląt, by te były tak przewo­
żone, jak w innych większych miastach.

Następują, wybory.
Głosujących 19.
Wybrani:

Prezes: p. Feliks Pławicki głosów 19.
Zast. prezesa: p. Aleks. Maresch , 18.
2-gi zast prez.: p. Richtmann „ 12.
Sekretarz: p. Józef Limbach „ 18.
Zastępca sekr.: p. Roman Ciszewski „ 19.
Skarbnik: p. Adolf Mussil „ 19.

Wydziałowi:
P. Rewakowicz Henryk głosów 19.
P. Rybowski Mikołaj n 18.
P. Schneider Jan r) 16.
P. Stanowski n 19.
P. Witowska n 19.

Zastępcy :
P. Andrzejowski głosów 19.
P. Berezowska » 19.
P. Królikowski 12.
P. Stroh Jakób n 19.
P. Żebrowski Tadeusz »» 19.

Komisya kontrolująca:
P. Baumgarten Adolf głosów 19.
P. Więckowski Lubin „ 19.

Po skońezonem skrutynium i ogłoszeniu wyniku wyborów, 
zamknął przewodniczący Zgromadzenie o godzinie 7 '/t .
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R ady gospodarskie.
Niszczenie ślimaków. „Socićtć d ’hortieulture11 w Meaux radzi 

używ ać otrąb pszenicznych do ratow ania  w arzyw od tych szko ­
dników. Ślimaki m ają  tak wielkie upodobanie w otrębach, że 
porzucają wszelkie pokarm y rośliune, grom adzą się masami około 
kupek otrąb ponasypywanych po grządkach  i mogą być tym 
sposobem z ła twością  tępione.

Wypędzanie mucli ze stajen. Pismo „Das P ferd“ podaje n a ­
stępujące szczegóły, tyczące się p rzebyw ania  much w stajniach 
i ich tępienia. Próby, przeprowadzone obecnie w zakładzie rol­
niczym w Gottyndze, dowiodły, jak  wielki wpływ na siłę pro­
dukcyjną wywierają muchy, przebywające masami w stajni. Dy­
rek tor staeyi próbnej w Getyndze, prof. dr. Lehman, stwierdził 
zapomocą apara tu  Pettenkofera , że w czasie silnego napastowania 
bydła przez muchy, traciło ono dziennie ilość siły produkcyjnej, 
równającej się 1/2 klg. owsa. Nie jest  to wcale ubytek niezna­
czny wobec większej ilości bydła i w czasie długo trwających 
upałów letnich. Aby się uchronić od tego, należy przeprowadzić 
bydło do zacienionej stajni, która  oprócz tego je s t  p rzew iew ną 
i została pobieloną wapnem z domieszką ałunu, (bardzo w strę ­
tnego muchom). Wiele much wytępić można także, wieszając 
w stajni u powały wiązki byłicy, z k tórych muchy łap ią  się 
później do worków. Doraźne jednak  usunięcie much ze stajni 
może się ty lko  przeprowadzić zapomocą chlorku wapna, k tóry 
s tawia się w stajni na noc na  deszczułce, pozatykaw szy wprzód 
wszystkie  otwory i okna, z wyjątkiem  tylko jednego. Muchy, 
podrażnione w strętnym  sobie zapachem , grom adzą się około 
otwartego okienka i wynoszą się wszystkie  na dwór, bydłu zaś 
zapach chlorku w apna nie jes t  wcale szkodliwym.

R o z mai t oś c i .
K a ry  z a  d r ę c z e n ie  z w ie rz ą t .  Na grzywnę w kwocie 5 złr. 

względnie 18 dni aresztu skazano za dręczenie zwierząt terminatora 
rzeźnickiego u Tomasza Baranowskiego.

Na grzywnę w kwocie 1 złr. skazano za dręczenie zwierząt wo­
źnicę Abrahama Schmera z Janowa.

Za dręczenie zwierząt skazano na grzywnę w kwocie 2 złr. El- 
kuna Wolfa, zamieszkałego w Glinianach. Wolf pędził drogą byka, 
któremu racice odpadły tak, że krew lała się z róg strumieniem.
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Z a dręczenie  gołębia uk aran o  s tró ża  kam ienicy  p rzy  ul. P ańsk ie j 
1. 12 aresztem  24-godzinnym .

Pies Z (lekoracyą. Parysk ie  Tow arzystw o ochrony zw ierząt 
rozdało  na osta tn iem  walnem zgrom adzeniu  719  prem ij i n ag ród  bądź 
za w zorową hodowlę i u trzym an ie  zw ierzą t domowych, bądź za ochronę 
p rzed  dręczycielam i i t. p. N ajw yższą a to li nagrodę zdobył pies no- 
w ofundlandzki „ S u łta n “ , k tó rem u  przyznano „obrożę honorow ą11. Su ł­
tan  ma 4  la ta , je s t  nadzw yczaj łagodny i bawi się z dziećm i całej 
dzielnicy. P o siad a  on jed n ak  nadzw yczajną s iłą  i na  rozkaz swego 
p ana  dokonyw a „ d z ie ł11 niezw ykłej odwagi. I  t a k :  schw ytał do tychczas 
jednego  złodzieja , p rzy trzym ał m ordercę , o raz  u ra tow ał z wody tonące  
dziecko i jednego  sta rszego  człow ieka, k tó ry  w zam iarze sam obójczym  
rzu c ił się do Sekw any. P rezy d en t Tow arzystw a, op isując „czyny w iel­
k iego p s a “ zauw ażył, że je s t on ja k  wszyscy boha te row ie11 nadzw y­
czaj skrom ny.

Prof. Dybowski o Chimerze. W iele  h a łasu  w swoim czasie
n a ro b ił n ie jak i dr. G a rn e r sw oją mową m ałp. W  r. z. w yjechał do
Congo z w ielką k la tk ą  żelazną i pow rócił po k ilku  m iesiącach, z a p e ­
w niając, iż p rzybył 4 0 — 50 nocy pod golem  niebem , w lesie, w śród 
m a łp ; m iał on w ystudyow ać mowę czw ororękich o tyle, iż mógł z re d a ­
gow ać słow niczek prym ityw ny w yrazów , najczęściej przez m ałpy uży ­
wanych. Tym czasem  p ro feso r D ybowski w tych  dniach publiczn ie  w p a -
rysk iem  tow arzystw ie geograficznym  zapew nił, iż dr. G a rn e r  je s t  po-
p ro s tu  „fig larzem 11, k tó ry  odysseę swą w śród puszcz i m ałp skom po­
now ał gwoli zabaw ienia się kosztem  łatw ow ierności ludzkiej. Oto słowa 
D ybow skiego: Z atrzym ałem  się p rzez  dw a dni w m isyi F e rn ad  Y az. 
położonej nz b rzegu  je z io ra  te j nazwy. P rzełożony O. B ichet, o św iad ­
czył mi, iż G arn e r p rzepędził trzy  m iesiące w te j m iejscowości, nie 
w lesie jed n ak , leez w zabudow aniach m isyi. P rzyw iózł, co praw da 
słynną sw oją k la tkę , nazw aną „F o rtem  gorylów *. K la tk a  sk łada ła  się 
z m ocnych p rę tów  drew nianych, a  s ta ła  tuż p rzy  w ejściu do lasu , 
o 20 m in t d rog i od k lasz to ru . Słychać tu  doskonale dzwony k lasz to rne , 
a  w ątpię, aby znalazły  się goryle ta k  łatw ow ierne, aby podchodziły  
do zabudow ań ludzkich  ta k  b lisko . W idziałem  z re sz tą  chłopca, k tó ry  
tow arzyszy ł G arn ero w i w w ycieczkach. J e s t  to  m urzyn z poko len ia  
N ’Comi, im ieniem  R ozaungubć, liczący 1 3 — 14 la t wieku. Z eznał on, 
iż G a rn e r  nocow ał w k la tce  w szystkiego przez trzy  noce, podczas 
k tó rych  napróżno oczekiw ał w izyty gorylów. Raz słyszał je  podobno 
ze znacznej odległości i na  tern ograniczyły  się obserw acye m ałpiego 
lingw isty. G arn e r oczek iw ał fonografu , k tó ry  m iał nadejść  od E d is- 
sona, a le  p rzy rząd  nie nadszed ł. Po studniow ej w illeg jaturze w m isyi 
d r. G a rn e r  udał się z jednym  z zakonników  na w ycieczkę naukow ą 
do p lem ien ia  E sch irasów . P o  40 . godzinach zabolały  go nogi, za trzy ­
m ał się tedy  w fak to ry i Tom linson, gdzie przebył dwa m iesiące na 
ku racy i... dżynow ej. Z tam tąd  przy jechał w prost do E uropy , dokąd p rzy ­
wiózł swój słow nik m ałpiego języka .

Tramwaje. P p . W e rc k e r  i Y a tt w ynaleźli w yborny p rzy rząd  
celem u ła tw ien ia  w praw ian ia  w ruch wagonów tram w ajow ych. P rzy rząd
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ten, obecnie z powodzeniem próbowany w L ondynie,  zasadza się na 
tem, że dozwala grom adzić  energię, w ykładaną na  zatrzymanie wago­
nów, aby j ą  potem zużytkować przy następnem  ruszan iu  H am ulec  
sk łada  się z systemu kół, połączonego łańcuchem, którego naprężenie ,  
powstrzymując bieg kół, naciska  sprężynę. Gdy wagon rusza, sprężyna 
uwalnia się z nacisku, a  rozc iąga jąc  się, działa na ty lne koła, u ła ­
twiając im ruch w kierunku  biegu powozu. Cały p rzy rząd  mieści się 
pod spodem wagonu, a może być do każdego wozu zastosowanym. 
Przydałyby się tak ie  przyrządy  u nas, z przykrością  bowiem nieraz 
się pa trzy  na  biedne koniska, usiłujące poruszyć z miejsca wagony lub 
ładowne wozy.

Poseł Morre o wyścigach. Poseł i p oe ta  ludowy M orre  mó­
wił w parlamencie  austryackim  przed kilku dniami przeciw wyścigom 
Przy toczy ł zdanie jednego z pierwszych hodowców, że konie pełnej 
krw i bywają używane tylko jak o  m a s z y n y  d o  g r y .  Wszyscy wete­
ryn a rze  i zawodowcy oświadczają, że wyścigi pod względem podnie­
sienia  hodowli są całkiem zbyteczne. Jeden  poseł, obrońca wyścigów, 
p o w ie d z ia ł : ..Ludzie, udający się na wyścigi do F reu den au .  dosta ją  
p ragnien ia ,  więc piw iarnie  i winiarnie w P ra te rz e  robią  dobre in te ­
resy, co się p rzyczynia  znowu do rozwoju b row arów 1'.  D rugą korzyść 
podał tenże poseł t a k ą :  Wyścigowe gogi, k tóre  dziedziczne fundusze 
przegrywają, udawaliby się za granicę, gdyby w W iedniu  wyścigów 
nie było. Te argum enty  najlepiej dowodą, o ile tu idzie o hodo- 
w ę koni. M orre żądał zniesienia  „państwowych" nagród dla wyści­
gów koni pełnej krwi

TV ogrodzie zoologicznym w Paryżu  zdarzył się straszny 
wypadek Gdy dozorca zwierząt raz rano wszedł do stajni konia 
żebry, pochwycił go tenże nagle zębami za ram ię i wybiegłszy przez 
otwarte drzwi ze stajni, ciągnął go po ziemi. Było to bardzo wcze­
snym rankiem  i n ik t  nie  słyszał rozpaczliwego krzyku  dozorcy ; z n a ­
leziono go dopiero później bezprzytomnogo z rozb i tą  kopytam i p ie rs ią  
i s trasznie  poranionem obliczem.

Pożarty przez niedźwiedzia. Z Tem eszwaru  piszą : Czarno­
górski poskramiacz niedźwiedzi, T ytus Zzivoney, wędrował od kilku 
miesięcy na pograniczu W ęgie r  południowych i dawał przedstawienia  
ze swoim niedźwiedziem tresowanym. W  dniu 1. m aja hecarz p ro du ­
kował się w rumuńskiej miejscowości Glimboka. Był podchmielony 
i żelaznym prętem zadawał zwierzęciu razy. Doprowadzony do wście­
k łości niedźwiedź posza rp a ł  łańcuchy, k tórem i miał skrępowane łapy, 
rzucił się na swego pogromcę, powalił go na  ziemię, zdarł  skórę 
z głowy i w mgnieniu oka pożarł  ciało z twarzy i górnej części piersi.  
N iepodobna było odpędzić n iedźwiedzia od ofiary. Wezwany żołnierz 
z pobliskiego poste ru nk u  wojskowego wystrzałem z k a rab inu  położył 
niedźwiedzia trupem.

Dowcip wrony. To fatalne hasło „w alka o by t"  widzieliśmy 
naocznie naw et wśród p tac twa prak tykowane, a  rzecz cała była sama 
w sobie dość zabawną. Oto, z sąsiedniego domu pojawiło się u  nas
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na podwórku dziecko żydowskie, z kawałkiem bułki w ręku. W net 
drób domowy otoczył je  w około i bez ceremonii każde poczęło ury­
wać po kawałku, a choć dziecko swoją, własność chowało po za siebie 
to i tam zarówno napastne kury atakowały smaczną zdobycz. Nie 
chcąc się bawić w wielkie zachody, kogut, silnem szarpnięciem wydarł 
r e sz tę ; jakoż wnet cała zgraja skrzydlata zaatakowała go o tę zdo­
bycz, ale ten atoli, ufając swemu niepośledniemu wzrostowi, wzniósł 
dziób do góry. Z czego skorzystała dotąd udziału nie biorąca wrona, 
k tóra też raptem  zleciawszy na koguta, jednym rzutem wydarła mu 
z dzioba ku niej wzniesioną bułkę. Trzebaż było widzieć głupią minę 
koguta, gdy patrzał z zdziwieniem za wroną. Z czego obecne kury, 
jakby  na ironię kirczaly mu nad głową. —  Bo tak  się zwykle „gdzie 
się dwóch kłucą, tam trzeci korzysta1*. W. D.

Jedzenie źalb rozwinęło się do tego stopnia w Ameryce półno­
cnej, że żaby z łąk  i bagien nie wystarczają już na potrzebę smako­
szów i należało zaprowadzić sztuczną hodowlę. Jeden z tych zakładów 
założony został na bagnistem wybrzeżu rzeki Misissipi i dostarcza 
5000 żab dziennie.

Jaskółki pocztowe. Niebawem może jaskółki uczynią konku- 
rencyę gołębiom pocztowym. Pewnemu amerykaninowi udało wdrożyć 
jaskółki do odbywania dalszych wycieczek się nadpowietrznych, z p o ­
wrotem na miejsce wyruszenia. Jaskółki szybkością lotu przewyższają 
o wiele gołębie. Na odbytych niedawno w Ameryce próbach, jaskółka 
przebyła przestrzeń 150 mil ang. w ciągu półtorej godziny. Jako d a ­
leko mniejsza od gołębia, podczas wojny łatwiej może uniknąć strzału.

Koń — arytmetyk. W Londynie niejaki pan Probasco, zaj­
mujący się wyższą tresu ją koni, popisuje się obecnie ze swoim pup i­
lem, który w podziw i zdumienie wprawia licznych zawsze widzów 
w Cyrku. Jego pony , Mahomet** nauczył się rachować i rozwiązywać 
zadania matematyczne. Pan Probasco egzaminuje go jak  ucznia, a koń 
kiwaniem łba odpowiada na pytania. Trzy la ta  trwała tresu ra  przygo­
towawcza k tó ra  nastręczała niemało trudności, gdyż , .Mahomet** je s t 
zwierzęciem złem, krnąbrnem  i gwałtownem ; w gniewie zabił raz czło­
wieka. Odznacza się jednak podobno niezwykłą intelligencyą przy 
swoim dzikim i nieokiełznanym temperamencie.

G ro łęb ie yy cyrku. W  cyrku pani Karoliny Ciniselli, k tóra 
w tych dniach rozpoczęła swe przedstawienie, do arcy rzadkich, a wielce 
estetycznych i ciekawych należą produkcye Miss Kathe. T resura g o ­
łębi, z którem i się popisuje Miss K athe przechodzi wszystko, co 
w tym kierunku dotąd zrobiono. Dość powiedzieć, że gołębie puszczane 
w górę, krążą nad głową swej pogromczyni, a następnie siadają na 
rękach, ramionach i na głowie. A widać dobrze im tam jest, bo Miss 
K athe, gdy strząśnie z siebie owe żywe ozdoby, one, zatoczywszy kilka 
kręgów nad swą m ilutką pogromczynią, uporczywie wracają na dawne 
stanowisko. Biedne dziewczę opędzić się nie może przed inwazyą tych 
ślicznych ptaków. Estetyczne to i piękne nad wyraz. Trzeba to wi-
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dzieć na własne oczy, aby uwierzyć, do jakiego stopnia cierpliwość 
ludzka w tresurze ptaków posunąć się może.

Przywiązanie kota. B zadki dowód właściwego kotom przy­
wiązania do miejsca, przytacza ,.Tydzień“ piotrkowski. Kotka, która 
przybłąkała się od roku do jednego z mieszkańców Piotrkowa, obda­
rzoną została czworgiem kociąt. Pewien uczeń gimnazyalny, zapalony 
zbierach fauny krajowej, zabrał kotkę z potomstwem, wsadził w pu­
dełko, obwiązał chustką i o 10 g. wieczorem, wziął ją  do powozu 
i zawiózł ua wieś, położoną o 5 mil od Piotrkowa, a 5 wiostr od szosy. 
Jakież było zdziwienie właściciela kota, gdy po pięciu dniach biedne 
zwierzę, zgłodzone i wychudnięte; zachrypłym głosem poczęło miauczyć 
pod drzwiami. Co się stało z kociętami, nie wiadomo. W arto jednak 
zastanowić się nad olbrzymią ilością instynktu, sprytu i odwagi, k tó rą  
okazało zwierzę, gdy się zważy, że kotka przeszła sześć wsi, parę 
lasów i że musiała nawet przebyć most na Filicy i nie dawszy się 
rozszarpać psom, do tarła  do dawnego swego legowiska.

Tresowanie zw ierząt, jak  zapewnia jeden ze specyalistów 
w Rhein Cour., może być dwojakie: „dzikie", t. j z użyciem bata, 
strzałów pistoletowych, k rzyku; oraz ,,łagodne“, t. j. bez użycia wszel­
kich sposobów, wzbudzających w zwierzętach obawę. Tygrys, pantera 
i lew, schwytane na pustyni, dadzą się kierować tylko tresu rą  dziką, 
za to wilki, urodzone w menażeryi i takież lwy mogą być prowadzone 
metodą „łagodną". Na 100 lwów 90 nadaje się do tresury. Lwa, uro­
dzonego w klatce i wychowanego przez pogromcę, łatwiej je s t w ytre­
sować, niż opornego psa, a przynajmniej tresura mniej zabiera czasu. 
Umiejętność pogromcy polega na bardzo subtelnych studyach natury 
zw ierzęcia: tak  n. p. wiadomo, iż lew nigdy nie napada paszczęką, 
lecz przedewszystkiem ofiarę swoją łapą chwyta, obala na ziemię, po- 
czem dopiero bierze się do dzieła straszliwymi swymi kłami Pogromca 
więc, który po raz pierwszy wchodzi do klatki, nie paszczęki lwa się 
strzeże, lecz łap. Zupełnie inaczej ma się rzecz z tygrysem, który 
w skoku paszczą i kłami ofiarę chwyta. Pogromca więc zwraca p rze­
dewszystkiem uwagę na paszczękę, nie zaś na łapy tresowanego ty ­
grysa. Najniebezpieczniejszem jest tresowanie pantery, zwierzęcia nawet 
po dłuższej niewoli zachowującego pierwotną przewrotność i krwio- 
żerczość. Półtoraroczna pantera nie da się tresować.

Pomory kaczek i gęsi obserwowano kilkakrotnie w Niemczech 
i to w takim  stopniu, że w niektórych miejscowościach wszystkie nie­
mal kaczki i większość gęsi padają ich ofiarę. W e wsi Britz około 
Berlina właśnie taki pomór powtarzał się uporczywie, aż nareszcie Dr. 
Otto Hamann, prof, w Getyndzie odkrył, że powodem pomoru jest 
niebezpieczny włośnik F ila ria  uncinata, należący do tej samej grupy 
zoologicznej, co osławiona trychina Ciekawe zrobił przytem spostrze­
żenie, że ten niebezpieczny wnętrzniak nie dostaje się do kaczki bez­
pośrednio, ale za pośrednictwem innego zwierzęcia Sadzawka w Britz, 
roi się w ciepłą porę masami rozwielitek pchełek, bardzo malutkich 
raczkowatych isto t, pojawiających się w lipcu i sierpniu takiem i ma-
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sam i, że woda tego  staw ku rolji się form alnie żółtą. Otóż w każdej 
w iększej do rozpłodu dorosłej rozw ielitce zachodził nem atodę, którą, 
rozpoznał jak o  poezw arkę w łośnika. K aczk i w yłapują chciw ie rozw ie­
litk i, z którem i do żo łądka kaczek do sta ją  się nem atody w łośnika. 
R ozw ielitka zostaje  straw ioną , a le jednocześn ie  uw aln ia  się w łośnik, 
w pijający się w błony żołądkow e, na k tórych  tw orzą się węzełki z d o ­
rasta jącym i do rozp łodu  w łośnikam i. G dy tych węzełków, chorobliw ych 
w yrostków  błony, rob i się w ięcej, traw ien ie  słabuie, a w końcu sta je  
się niem ożliwe i p tak  g in ie  N ajniebezpieczniejszem i są  w łośniki d la  
m łodych kaczek , podczas gdy s ta re  kaczki, chociaż i u n ich  zd a rza ją  
się w łośniki, lepiej się op ie ra ją  ich napadom  i nie ta k  łatwo giną. 
R ozw ielitki m nożą się na jbardziej w brudnych kałużnyćh wodach, z czego 
w ynikałoby, że d la  kaczek sadzaw ki bez odpływ u, m ogą się s tać  n ie ­
bezpiecznem u   ( P m j j . zw ierz.)

Członkowie gal, Tow arzystw a ochrony zw ierząt w roku 1093.
(Ciąg dalszy).

L ew icki A dolf c. k . u rzęd . pod., 
G ródek .

X . X . L ang , Drohowyż.
D r. M archw icki Z dzisław , dyr. 

B anku  k red ., Lwów.
M achczyńska A nton ina  nauczyc. 

sem ., Lwów.
D r. M ałecki A ntoni, Lwów.
M agnow ski D om inik  nadz. więź., 

Lwów.
D r. M ikuliński K aro l, Lwów.
M uller de R au h en th a l u rz . te leg r., 

Lwów.
M ieding W ilhelm , Lwów.
M aresch A leks, k o n tr . s ta r . poczt., 

Lwów.
M arciszew ski F ran c , naucz. szk. 

kol., Lwów
M eybaum  A ntoni prof. szk. głucb., 

Lwów.
M ussil A dolf chem sąd., Lwów.
M acukiewicz P io tr  dyr. Zakładu 

k a rn ., Lwów.
M eyer Ignacy  inż. t e l , Lwów.
D r. M ax H enryk  adw , Lwów.
M orgenbesser H ip . sek r., Lwów.
M ochnacki E dm und prezyd . m. 

Lwowa.

M antuan i W ładysław a, Lwów
M aresch L udw ika, Lwów.
M iller E ugen ia , Lwów.
M azur A dryan  u rz . ban., Lwów.
M ielnicki Jan , Lwów
M oczulska M arya, có rka  gr. k a t, 

p rob , Cygany.
M isko Jó ze f leśniczy, Gościba.
M ysłowski A lfred, K oropiec nad 

D niestrem .
M iączyński h r. Józef, Jaśn iszcze.
M anastersk i Sew eryn. R ohatyn.
M oraw etz O ktaw  kupiec, Podwo- 

łoczyska.
M akuch M ichał naucz., Chrzanów
M icheyda Je rzy  nancz., U stroń .
D r. M yszkow ski adw. k ra j., S tu ­

bno.
D r. M aram orosz K a je ta n , K o ło ­

m yja.
M ałachow ska H elena właśc. dóbr, 

Sżczepłoty.
M otylew icz E dw ard . Jaw orze.
N azarew icz E ugeniusz, Lwów.
N owicki Jó z e f  lek. wet., Lwów.
N aw ratil A rnulf in spek t, przem ., 

Lwów.
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K s. N iem iec M arcin gw ardyan, 
Leszniów .

N iem czyk Jó ze f naucz., C hrzan iw.
N oss L udw ik ap tek a rz , C zortków .
N owakow ski Ja n  inżynier, Besko.
N owacki Jó ze f naucz., Z azdrość.
N iem entow ski P io tr naucz., Ckło- 

pów ka.
N ecki A lfons c. k. poczm istrz, 

S taroso l.
N ieśw iatow ski Teofil c. i k . k a ­

p itan , Jo se fs tad t (Czechy)
D r. Ogonowski E m il prof. Uuniw.
O rnatow ski u rz . m ag istr., Lwów.
O bm iński F ran c , c. k . m ierniczy, 

D ąbrow a.
D r. Omeis Jerzy , Sam bor.
O rtyńsk i Ju lia n  k ie r. szk ., B rzo­

zów.
O lszański Józef inżyu., Podw oło- 

cźyska.
Podgórsk i Jó ze f ap teka rz , Lwów.
Poboreck i F ra n c  prof. szk. rea ln ., 

Lwów.
Pawłowicz E dw ard  kusto rz  Z akł. 

O sso l, Lwów.
P ią tkow sk i W ik to r u rzęd . kolej. 

Lwów.
D r. P odlew ski E dw ard , W iedeń.
P ileck i M ateusz urz. Tow. ubezp., 

Lwów.
D r. P aździe ra  adw. k ra j., Lwów.
Pokorny, Lwów.
P la n e r  Izy d o r k ier. szk. C zack., 

Lwów.
P a c k u rsk i W ociecb dyr. Tow arz. 

zaP, B ochnia.
Przybyłow ski S tanisław  właśc. dóbr 

K rzyw orów nia.
P iegłow ska br. H elena, Lwów.
Ks. Pociłow ski Tom asz prob , Ł ą ­

cko.
P o tu licka  hr., G oggingen (Bawa- 

rya).
P ro scb il A ntoni c k. n o ta r ., K o ­

łom yja.
P ło ck i W ładysł. właśc. dóbr, Ko- 

p ica po lska.

D r. Pepłow ski Ludw ik ra d . dw., 
W iedeń.

P ien iążek  hr. S tefan  podkom . , 
P rag a .

Podlew ski E dw ard , W iedeń. 
Rosolski W alen ty  w łaśc. r e a ln ,  

Lwów.
R ied l Jan  kupiec, Lwów.
R ied l E dm und kupiec, Lwów 
Rychnow ski F ran c , inż., Lwów. 
D r. R adziszew ski B ronisł prof.

U niw., Lwów.
R icb tm ann  Zygm unt właśc. rea l. 

Lwów.
R ybow ski M ikołaj dy r szk. lud. 

Lwów.
R om er A dolf urzęd kol., Lwów. 
R ebczyński kusto rz  muzeum mag , 

Lwów.
R ybotycki A ntoni urzęd. poczt., 

Lwów.
R ybak Paw eł właśc. rea l., Lwów. 
Rozdół S tan. rym arz, Lwów. 
R utkow ski iużyn . te l., Lwów. 
R okring  insp. o k r. m iejs., Lwów. 
R ogoziński Jó ze f naucz., Dębno. 
R oskosz A leks. k ie r . szk. lud., 

H orodnica.
K s. R ybaczek G rzegorz proboszcz, 

U hrynów .
R otterow a L eokadya właśc. dóbr, 

Sucliodoły.
R ogalski Jan  naucz., N astarów . 
S tanow ski A ntoni rad ., Lwów. 
Sołtykiew icz A ntoni w łaś. re a ln ., 

Lwów.
Sołtykiew icz H onorata , Lwów. 
Schabel Leopold, rad . nam iest. 

Lwów.
D r. Sam olewicz rad . nam ., Lwów. 
S ta rzyk  P. k sięgarz , Lwów.
D r. S tanecki T om asz prof, gim., 

Lwów.
D r. Srokow ski Teofil, Lwów.
D r. Szaraniec Izydo r, Lwów. 
Szaw ul A leksander, Lwów. 
Sm alewski Ju lian  u rz . Tow. ubez. 

Lwów.
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Stroh Jakób  bank., Lwów.
Szołginia Kazimierz urzęd. Tow. 

ubezp., Lwów.
Stiepek Józef  dyrek . kollektyry, 

Lwów.
S trokowski Apolinary, Lwów.
Starzecki F ranc iszek  in tr . ,  Lwów.
Schneider J a n  radca, Lwów.
Schneider Gustaw, Lwów.
Szalkiewicz Antoni,  urzęd. tel., 

Lwów.
Semenowicz Irena ,  Lwów.
Smolka Karol, Lwów.
Swiertnia Paweł, Stryj.
Dr. Szydłowski Tadeusz, Lwów.
Szwejkowski urzęd. Tow. ubez., 

Lwów.
Siunek kap. pływ. wojsk., Lwów.
Sonne M arkus właść. fiak., Lwów.
Sakowicz K azimierz dyr. cegel., 

Lwów.
Szczepaniak J a n  urzęd. kolejow., 

Wiedeń.
Schuster dyr. tram., Lwów
Szajnowska M arya , Lwów.
Szyruza prof, gimn.,  Lwów.
Sochacki J an  urzęd. Tow. ubez., 

Lwów.
Smoluchowski Jan ,  Stryj.
D r  Skalski lek. pow., Sambor.
K s .  S taken  Romuald proboszcz, 

Sokolniki.
Skawski E m e ry k  c. k. inżynier, 

Tarnów.
Szyszkowski Karol naczel. stacyi 

kolej, Brody.
W ładys ław  ks. Sapieha, Oleszyce.
K s .  Szaflarski Ju s tyn  exprowin- 

cyat 0 0 .  B ernad . ,  Tarnów.
Szkoła ludowa Dylągówką, J a ­

wornik polny.
Szkoła ludowa Eoszniów, T re m ­

bowla.
Szkoła żeńska, Nowy Sącz.
D yrekcya  szkoły ludów, żeńskiej 

Sambor.
Studzieński M arceli dyr.,  K a r m e ­

lickiej 25 Kraków.

Szneider pomoc lasowy Puskano- 
wice Borysław.

Skalska  S tefania  właść. dóbr., 
Niżankowice Podmojsze.

Szkoła ludowa w Kowalowach, 
Ryglice

Schulz Julian c. k urzęd. kolei 
państw.,  Kraków.

Sciborski A leksander rewid. przy 
c k. powiat.  Dyrek. Skarbu, 
Tarnów.

Stw iertn ia  Paweł inż. c. k. kolei 
państw.,  Stryj.

Szypajło Tytus uauc., Drohowyże.
Tyniecki W ładysław dyrek. szkol.,  

Lwów.
Tópfer urzęd. namiest., Lwów.
Dr. Till E rn e s t  adw., Lwów.
Towarnicki H enryk  p. nadpor., 

Lwów.
T argońsk i Paweł pro. ks , Lwów.
Torosiewicz H enryka, Lwów.
T e p p a  Michał u rzęd .  bank kip., 

Lwów.
T hull ik  H elena , Lwów.
T urczyński E m eryk  prof, gimn., 

Kołomyja.
Teodorowicz T eodor naczel stacyi 

kolejowej, Zablotce.
Tustanow ski Michał c. k. adj.,  

budownictwa, Tarnów.
T arłow sk i W incenty  c. k. radca 

wyż. sądu kra j  , Kraków
Tarabanow icz J a n  emer. naucz., 

Monasterzyska.
U rban  J an  Konstanty.
U llm an E dm und urzęd. Towarz. 

ubezpieczeń.
U rbańsk i F e l ik s  właść. dóbr G ra -  

banina, Żmigród
U dzie la  Seweryn inspektor  szkoły 

okręgowej, Gorlice.
W in t e r  K orne l radca  namiest.,  

Lwów.
Więckowski Lubin  urzęd. p o c z t , 

Lwów.
W elickowski J .  p r.  ks. Tow. kred .  

ziemsk., Lwów.
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W o łoszynow ie*  A n t .  p r ,  ks .  Tow.
W ie s e n b e r g  M ak s ,  Lwów.
W o lf  E m a n u e l  d y r .  gim.,  Lw ów .
V ie b ig  H e r m a n  w łaść .  re a ln o śc i .  

Lw ów .
W r o ń s k i  dyr.  sądu ,  Lwów.
W i t o w s k a  ż o n a  in ży n ie ra ,  Lwów.
W elem a n n  u rzęd .  c. k .  s ą d u  k r a j . ,  

Lw ów
D r .  W o ls k i  F r a n c i s z e k  c. k .  n o -  

ta ry u sz ,  B rz eż an y .
W itk o w s k i  A n to n i  k ie ró w ,  szko ły  

K u p c z y ń c e ,  C bodaczków .
D r .  W u r s t  A d o l f  l e k a r z  p o w ia t . ,  

K a łu sz .
Y e tu la n i  R o m a n  p r .  g im  , S a n o k .
W i d m a n  J u l  dyr.  Z ak ł .  w D ro h
W ą t o r e k  P i o t r  w łaść  d ó b r .  G r u -  

szaw, G dów górny .
W ilk o w ic z  S ta n is ła w  naucz .  W e-  

w ió rka ,  Zassów.

W o j ty c b  A d o l f  o g r o d n ik  K r e s z o -  
wice.

W y ży k o w s k i  L u d w ik  uacz,  s tacy i  
k o le j . ,  M e ed y k a .

D r .  Ż u l iń s k i  J .  p ro f .  sem.
Ks .  Z ab ło ck i  F e l ik s .
Ż eb ro w sk i  T a d e u s z  ra d .  k r .  dyr .
D r .  Ż ró d ło w sk i  F e r d y n a n d  prof ,  

u n iw ersy te tu .
Z im a  F r a n c i s z e k  dyr .  K a s y  Oszcz.
Z b r o ż e k  P o ra j  k a p i t a n .
Z a t o ń s k a  Jó z e fa .
Z ie l iń s k i  Z y g m u n t
Z a j ą c  M ic h a ł  n au cz . ,  M a u to w s k a  

W o la ,  K r a k o w ic e .
K s .  Z a ra d z l t i  p leb a n ,  H yżne ,  T y ­

czyn.
Z a n k e l  c. k. r e w id e n t  kol.  p a ń s t .  

K ra k ó w .
Z a m o jsk a  W a n d a  k r . ,  Okładów.

U p ra sz a m y  u p rz e jm ie ,  aby  ci z Szan o w n y ch  Członków, k tó r y c h  
n a zw isk a  p rz y p a d k o w o  w sp is ie  ty m  p o m in ię te  zos ta ły ,  z ech c ie l i  o tem  

o n ieść  R e d a k c y i ,  celem u z u p e łn ie n ia  tegoż .

Do krakowskiego Stowarzyszenia ochrony  
zwierząt zapisali się:

1. Baumyarten Ludwik, u r z ę d n ik  p rz y  W a p ie n n ik u  n a  P o d g ó ­
rz u  1 8 9 3 .  —  9. Bojarski W ładysław , z eg a rm is t rz ,  K r a k ó w  1 8 9 3 . —
3. Boy Piotr, n au czy c ie l  w B rz ez in c e ,  p. O św ięc im , 1 8 9 3 .  —
4. Freund Bronisław , k o n d u k to r  k o le i  p ań s tw o w e j ,  P o d g ó rz e  1 8 9 4 .  —
5. Klemensiewicz Tytus, u r z ę d n ik  k o le i  p ań s tw o w e j ,  K ra k ó w  1 8 9 3 .  —
6. Kuliński Franciszek, S tan is ław ó w  1 8 9 4 .  —  7. Lenartowicz Pant a ~ 

leon, k u p ie c ,  L e a k ó w  1 8 9 4 .  —  8 .  Leszczyński Antoni, pensj .  s łu g a  
ko le jow y  w B a b ic a c h ,  p. Oświęc im  1 8 9 3 .  —  9. Piotrowski Józef, g o ­
sp o d a rz  tam ż e  1 8 9 4 .  —  10. Szczęśniak Franciszek, em er .  ż a n d a rm ,  
tam ż e  1 8 9 3 .  —  11 Wojnarowicz Edward, obyw ate l  m ia s ta  K r a ­
k o w a  1 8 9 3 . —  12 .  Zajączkowski Julian, d ro g o m is trz ,  P o g ó rz e  1 8 9 3 .  —  
13. Ziętkiewicz Antoni, k u p iec ,  B rz e s k o  1 8 9 4 .

„ N aszy c h  c z łonków  n a  p ro w in c y i  u p r a s z a m y  u p rz e jm ie  o n a d e ­
s łan ie  w k ła d e k  za  r o k  b ieżący  na  rę ce  s k a r b n ik a  p.  A d o l fa  M u ss i la  
(Lwów, u l ica  K a r o l a  L u d w ik a  7),  w p rz ec iw n y m  b o w iem  r a z i e  w s t r z y -  
m a n ą  z o s tan ie  d a ls z a  w ysy łka  „ M ie s ię c z n ik a " ,  j a k  to W y d z ia ł  u ch w al i ł .
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K a le n d a rz  m y ś l i w s k i  i rybacki
dla Galicyi wraz z  W. K s Krakowskim.

Uwaga. Pole biaie oznacza czas polowania; pole oznaczone leżącym [X] 
krzyżykiem podaje całomiesięczny, pole zaś oznaczone zwykłym 
[-|-] krzyżykiem półmiesięczny czas ochrony.

Rodź;j zwierzyny 1 ryb

St
yc

ze
ń

L
ut

y

M
ar

ze
c

K
w

ie
ć.

e?

C
ze

rw
ie

c

Li
pi

ec

Si
er

pi
eń 1 <u

N 
1 S->

Pa
źd

z.

Li
st

op
ad

G
ru

dz
ie

ń

J e l e n i e .................................... X X X X X X
Kozły ( ro g a c z e ) ..................... X X X
Z a j a c e .................................... X X X X X X X +
Jarząbki ............................... X X X | X X X  X
Cietrzewie i głuszcze koguty + X X X
Słomki . , .......................... + X X X  X
Bażanty i kuropatwy + X X X x X X +
Przepiórki i dzikie gołębie . X X X X IX X + X X
Dropie i pardwy . . . . + X X X
Ptactwo błotne (krzyki, du­

belty, kulony, batalijony) . + X X
Ptactwo wodne (dzikie gęsi

i dzikie kaczki) . . . . + X +
L i s y ......................................... + X X X X X |X
Lanie, kozy, cielęta i śpi-

czaki, tudzież kury głusz­
ców i cietrzewi . . . . X X X X X X X  X X X X X

Kozice i świstaki . . . . X X X X X X X X X X X X
B o l e ń ..................................... + X
1 ipień, głowacica . . . . + X +
Ś w in k a .................................... X +
Wyrozub, czop, sandacz . . X X
Brzana, cyrta, leszcz . . . + X
Łosoś, p s t r ą g .......................... + X X +
J a ź ......................................... + X
W ę g o rz ....................................
Czeczuga ...............................
K l o n e k ....................................
Szczupak ...............................
Rak (sa m ic a ) ......................... X x X X X X X X X X
Rak (s a m ie c ) ......................... X X X X X X

a) Zakazane jest ‘łowienie zwierzyny' na sidła, żelaza, łapki i inne 
tym podobne przyrządy.

b) Gatunków ryb w porach powyżej oznaczonych z wyjątkiem trzech 
pierwszych dni tychże niewolno sprzedawać, ani w domach gościnnych po­
dawać. — Ryby, które w czasie ochrony dostaną się w ręce rybaka ma 
tenże natychmiast z potrzebną ostrożnością napowrót puścić do wody. — 
Niewolno również sprzedawać, ani w domach gościnnych podawać następu­
jących gatunków ryb i raków, które mierzone od przodu głowy do końca 
płetwy ogonowej, mają miarę mniejszą, niż poniżej podane:

Sandacze, bolenie, głowacice, wyrozuby i węgorze . niżej 40 cm.
Łososie, c z e c z u g i ................................................................. „ 30 „
Brzany, j a z i e ......................................................................... „ 25 „
Pstrągi, lipienie, świnki, cytry, k lo n k i.........................’ „ 20 „
Brzanki, czopy, r a k i ........................................................• „ 16 „

Z D r u k a r n i  L u d o w e j  w e  L w o w i e  pod za rz ą d e m  Stan.  B a y le g o .


